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Belgia chce zerwać sojusz z Francją i Anglią 


Ząda natomiast pomocy w razie zaatakowania jej granic. — Kulisy 
zapowiedzianej wizyty króla Leopolda w Londynie 


Konkurs 
„EXPRESSU* 


„Łowim$ 
wszyscy rybki* 


KUPON REZERWOWY 


ważny zamiast każdego 
kuponu brakującego 


Dnia złowiłem 
następujące rybki: 


Ogółem rybek: — — 


ku 74 lat 


LONDYN, 20 marca. 

IPAT) „Times* przewidując, że wi- 

zyta króla Leopolda belgijskiego w Lon 
dynie, aczkolwiek prywatna nie pozba- 
wiona będzie znaczenia politycznego. 
„. Dziennik podkreśla, że król odbył 2 
dni temu rozmowę z premierem van 
Zeelandem, a wczóraj z ministrem 
spraw zagranicznych Spaak'ięm. Król 
Leopold skorzysta okazji bytności 
szły pł akcj int 

e czynni! „, jak należy inter- 
pretować nową orientację polityki bel- 
gijskiej. Belgia pragnie, aby zwolniono 
je jak najprędzej z jej wyni 


Wielkie manewry flóty 
brytyjskiej 


Londyn, 20 marca 
(Pat) Havas dowiaduje się, iż eska- 
dra brytyjska powracająca do Anglii, 
która brała udział we: wspólnych ma- 
newrach z flota śródziemnomorską, we- 


źmie udział w kanale La Manch. „|sób zwłoki dzieci i nauczycieli. Niekłó- 
adikk iR zza zi IW. re z nich są całkowicie zwęglone i nie; 
*|możliwe do rozpoznania. 7 


poih łącznie z.siłami. lotniczymi 
rytanii. 
W odległości mniej więcej 200 mil 


od wybrzeży okręty brytyjskie będą |Pełniają salę, 
atakowane przez samoloty broniące po|zwłoki swych bliskich. Pada ulewny 
łudniowych wybrzeży W, Brytanii. W | deszcz, który czyni jeszcze smutniejszy 
ćwiczeniach wezmą również udział ło- |" rozgrywające się sceny rozpaczy, 


dzie podwodne. 


kających z prowizorycznego układu lo- 
karneńskiego, zawartego w marcu 1936 
r. pomiędzy Belgią, Francją a W. Bry- 
tanią. $ 

Rządy francuski 1 brytyjski uprze= 
dzone zostały ostatnio przez Belgię, że 


bowiązań lokarneńskich jako trwałych, 
gdyż na dłuższą metę nie sa one popie- 
rane przez belgijską opinie publiczną. 
Belgia pragnęłaby natomiast zawrzeć 


stwa Europy Zachodniej zagwaranto- 


oraz mogłyby być wezwane do pomo- 
cy w Tazie, gdyby Belgia została zaata- 
kowania. 

Belgia ze swej strony nie udzielała 
by wzajemnych gwarancyj į nie brała- 
by dalszego udziału w naradach szta- 


układ, na mocy którego wielkie zj 


nie może ona traktować obecnych zo-! wałyby jej niepodległość i integralność bowych. 


Na grużach zburzonej szkoly 


rozgrywają się w dalszym ciągu dantejskie sceny, — 


Ilość zabitych ofiar wzrosła do 500 


New London (Texas) 20 marca Jeliane zamieszanie. Każdy z przedsta- | nych dzieci i nauczycieli znaczna część 
(Pat) Podczas wydobywania z pod wicieli władz podawał im inna liczbę prawdopodobnie nie będzie mogła być 
gruzów szkoły zwłok ostatnich ofiar ka ofiar katastrofy. Chociaż oficjalnie oznaj | uratowana. 
tastrofy, rozgrywały się straszne sceny. miono, iż zginęło pod gruzami domu Przyczyny katastrofy mie zostały 
W naprędce zaimprowizowanej i od|425 dzieci i nauczycieli, osoby godne |jeszcze ostatecznie wyjaśnione, Przy- 
powiednio przygotowanej sali ratusza |zautania, jak np. dyrektor szkoły, Za- puszczają jednakże, iż spowodował ją 
złożono zniekształcone w okropny spo! pewuiają, iż zginęło przeszło 500 osób.; wybuch gazów pochodzących z pól na- 
New London (Texas), 20 marca, ftowych. Należy dodać, że pod szkołą 
(Pat) Lekarze Cz Krzyża | przechodził jeden z rurociągów naito- 
‘ji liczny personel pielęgniarski ciąglejwych. Jak gdyby przez ironię losin 
Rodzice I krewni ofiar katastrofy wy jeszcze udziela pomocy rannym oflarom|wśród gruzów szkoły znaleziono czar- 
starając się rozpoznać; katastrofy, która należy do jednej z naj-|ną tablicę szkolną, na której widniały 
większych w historii Stanów  Zjedno- |napisane przeż nauczyciela kredą nastę- 
czonych. pujące słowa: „Naita i gaz naturalny są 
Lekarze oświadczają, iż A |ozfki błogosławieństwem stanu 


znalezionych pod gruzami domu ofiar| Texas. Dzięki nim istnieje ta szkoła. 
katastrofy zmarła z powodu uszkodze- | Gdyby nie było nalty — nie bylibyśmy 
nia czaszki. Na ogólną liczbę 175 ran-!w tej klasie i nie słuchalibyśmy lekcji.“ 


Dziennikarze, którzy przybyli z róż- 
nych stron Stanów Zjednoczonych 


40 górników zatrutych gazami twierdzą, iż wszędzie nnpotykali niesty 


Johanesburg (Połudn. Atryka) 20 marca 

(Pat) W Germiston, w kopalni Sim- 
mer Jack zostało zatritych gazami 40 
tuziemców, którzy pomimo natychmia- 
stowej pomocy zmarli. 


Aresztowanie emigranta 
austriackiego 


za werbowanie ochotników 
do Hiszpanii 


Praga, 20 marca, 
(PAT) W Brnie zaaresztowano emi- 


granta austriackiego Hansa  Schabesa, | narodowości 


, który podejrzany jest o werbowanie o- 
chotników do Hiszpanii. 

Równocześnie przeprowadziła policja 
rewizję w biurach emigracyjnej austriac- 
kiej organizacji socjal - demokratycznej, 
przy czym skonfiskowano dużą ilość ob- 
ciążającego materiału. 


Tokio, 20 marca 
(Pat) W Mikawaszina, w okolicach 
Tokio spłonęła fabryka samochodów. 
Pożar przeniósł się na okoliczne domy, 
22 domy padły pastwa płomieni. 6 osób 
odniosło rany, straty przewyższają 70 
milj. yen. 


Dziś 
o godz, 3-ẹj po południu 
ukaże się specjalne 


Ioleryine wydanie Express" 


zawierające pelną tabelę wy- 
granych &-go dnia ciągnienia 
ll-ej klasy Łoterji Pań- 
stwowej 


Wojska rządowe przerwały front 


Po zajęciu Brihuega, weszły do Naral Porto. — Wszyscy 
jeńcy są narodowości włoskiej 


` MADRYT, 20 marca. 

, PAT) Komitet obrony stolicy oficjal- 
nie zawiadamia o zajęciu Brihuega. Ko- 
munikat dodaje, iż w ręce wojsk rządo- 
wych dostały się ważne dokumenty, do- 
tyczące odziałów włoskich. 

Wzięto licznych jeńców. Wszyscy są 
włoskiej. 

Jeden z dezerterów, który zbiegł na 
stronę rządową oświadcza, iż kolumna 
wojsk powstańczych, operująca na od- 
cinku Pozo Blanco liczy 14.000 źołnie- 
rzy narodowości włoskiej, ` 

MADRYT, 20 marca. 

(PAT) Komitet obrony stolicy dono- 


si; Wojska rządowe weszły wczoraj wie 
czorem do Naval Porto, Wioska ta 
jest położona o 27 km. na północny 
wschód od Brihuega. Miejscowości Al- 
madrones i Brihuega zostały opusz- 


czone, 

Podczas ostatniej oienzywy wojsk po- 
wstańczych linie wojsk rządowych, jak 
wiadomo, zostały przerwane Bri- 
huega i Almadrones. 

LONDYN, 20 marca. 

(PAT) Sir John Simon wysłosił wczo- 
raj wieczorem przemówienie w Ply- 
mouth, w którym podkreślił zdecydowa 
ną wolę rządu brytyjskiego przeszkodze 


Minister Max Dormoy ranny 


Odniesiona kontuzja wymaga opieki lekarskiej 


Paryż, 20 marca. 
(PAT) Jak donosi „Populaire” kon- 
tuzja, jaką odniósł w czasie wydarzeń w 
lichy minister spraw wewnętrznych 


przemówieniem 


Na zgromadzeniu „miał wystąpić z 
sekretarz generalnej 
konfederacji pracy p. Leon Jouhaux, Za 
rządzenie to mer m, Cannes umotywo- 


Max Dormoy, a która początkowo wy- | wał obawą incydentów. 


dawał się b. lekką, okazała się jednak 
poważniejszą niż przypuszczano. 
Kontuzja bowiem wykazuje poważne 


zaognienie i wymaga troskliwej opieki | 


lekarskiej. 
Minister spraw wewnętrznych, mimo 
to, pełni jednak w dlaszym ciągu swe 
obowiązki bez przerwy. 
Mer miejscowości Cannes na 


7amach samobójczy 
Łódź, 20 marca 


(gr) — Na ul. Wrześnieńskiej 15 


otruła się w nocy 36-letnia Anna Woj- 
ciechowska, zam. przy ul. Brzezińskiej 
wy-|74. Desperatka, po kłótni z mężem wy 


brzeżu śródziemnomorskim wydał zarzą ;Szła z domu i napiła się na ulicy kwasu; 


dzenie, zakazujące zgromadzenia w dniu 
24 marca, zapowiedzianeśo w tym mie- 


' solnego. Lekarz pogotowia miejskiego 


| 


tala w Radogoszczu. , 


nia za wszelką cenę rozszerzeniu się 
koniliktu hiszpańskiego na inne narody 
europejskie, 

Mówca m. in. oświadczył: „Sami oczy 
wiście nie będziemy interweniowali, u- 
czyniliśmy wiele i uczynimy jeszcze 
wszystko, co będzie w naszej mcy w 
celu przekonania innych mocarstw, by 
niei nterweniowały. 

Interwencja nieograniczona z obu 
stron doprowadziłaby w sposób nieu- 
nikniony do rOzszerzenia się wojny poza 
granice Hiszpanii, Nie chcemy, aby ten 
pożar się rozszerzał. Nie ulega wątpli- 
wości, iż istniała interwencja po obu 
stronach. Naruszenia układu mogą 
jeszcze nastąpić w przyszłości, ale je- 
steśmy przekonani, iż porozumienie przy 
czyni się do ostatecznego przeszkodze* 
nia interwencji. 

CUE ZE TRO TOWERS 


Krwawe bójki uliczne 


$ Łódź, 20 marca 

(gr) — W godzinach wieczorowych 
powstała awantura na ulicy Limanow- 
skiego 156, w czasie której poranionych 
zostało dwuch mężczyzn: 31-letni Kon- 
stanty Janczak (Gliniana 12) i 35-letni 
Edmund Szmidt (Śląska 82). Pogotowie 
Czerwonego Krzyża udzieliło obu do- 
raźnej pomocy. 

Pogotowie wezwane było w nocy 
na ulicę Warszawską, gdzie Stanisław. 
Morek, zam. przy ul. Napiórkowskiego 


0. Li 31/33 odniósł w bójce dwie rany głowy 
przewiózł ją w stanie groźnym do szpi-|zadane ostrym narzędziem. Sprawców 
poranienia Morka poszukuje policja. 


Ste. 2 


Królowie przy aparatach radiowych 


Król Belgów słucha wyłącznie dzienników radiowych.-Jak 
iamu chciał zgłębić tajemnice 
„czarodziejskiej skrzynki 


13-ietni władca 


(t) Pewne pismo francuskie przepro- 
wadziło ostatnio ankietę na temat sto- 
sunku monarchów do radia, Oto rezul- 
taty tej ankiety: 

Król włoski, Wiktor Emanuel III, 
jest, jak wiadomo, wielkim miłośnikiem 
numizmatyki i szczyci się posiadaniem 
jednej z najpiękniejszych kolekcji me- 
dali na świecie. Radiem monarcha wło- 
ski się jednak nie entuzjazmuje, Aparat 
radiowy zainstalowano w pałacu kró- 
lewskim jeszcze kilka lat temu. Wiktor 
Emanuel nie wyraża się jednak o nim z 
wielkim uznaniem, twierdząc, że radio 
jest wszakże niezbędne, ale nie jest w 
jego oczach żadną rozrywką, 

Za to Karol II, król rumuński, jest o 
radio wręcz odmiennego zdania, Kazał 
sobie niedawno zainstalować głośnik ra 
diowy w swoim gabinecie, Karol jest 


zdania, że radio jest w życiu tak nie- | jego jest muzeum r. 


Tragedia żywego nieboszczyka... 


petie człowieka, wykreślonego z listy ży- 
uńczyk napróżno usiłuje dowieść, iż... 


Niesamowite per 
jących.—-Młody 


D 


1z) Zimą 1931 r. znajdował się-wšród 
młodzieńców, podlegających obowiązko* 
wi służby wojskowej, również 21-letni 
Lars Brandstrup, który stawił się na 
komisję wojskową w Kopenhadze. Był 
to zdrowy, klasycznie zbudowany mło- 
dzieniec. Lekarz uznał go, oczywiście, 
za zdatnego do służby wojskowej, kie- 
rownik komisji oznajmił jednak: 
„Pan jest nieboszczykiem, panie Brand- 
strup, a nieboszczyk nie może zostać 

żołnierzem!" 


Zdumiony „nieboszczyk”* zapewniał, 
że żyje i cieszy się najlepszym zdro- 
wiem, Wówczas powołano się na doku- 
menty szkoły technicznej, do której 
uczęszczał przed pięciu laty, w których 
znajdowała się notatka: 


„Lars Brandstrup Ergen dnia 5 stycznia 
r. 


1 , 

Brandstrup potraktował tę sprawę 
początkowo jako wesoły kawał, Przy- 
szedł on na świat w 1910 r. w miastecz- 
ku Horten w Norwegii, Obrzęd chrztu 
odbył się w mieszkaniu rodziców i do- 
konany został przez pastora Bugge. Ro- 
dzice Brandstrupa nie żyli już od wielu 
lat: tak samo pastor i akuszerka 
Ksiażka kościelna padła ofiarą poż 

I oto biedny „nieboszczyk“  zrozt- 
miał, jak trudno będzie mu dowieść, że 
pozostał przy życiu, Nie na- 
wet najmniejszego dowodu na to, że się 
wogóle urodził, 

Trudno żyć w tych warunkach. Lars 
Brandstrup przekonał się o tym, gdy 
chciał zostać szoferem. Nauczył się 
kierowania wozem, a robił to tak do- 
skonale, że nikomu nie przyszłoby na 
myśl, że przy kierownicy siedzi trup. 
Gdy jednak zapragnął uzyskać dyplom 
szoferski, napotkał na  nieprzezwycię- 
żone trudności: ludzie umarli i tacy, 
którzy wogóle nie przyszli na świat, nie 
moją być szoferami, 

Lars Brandstrup chciał wyjechać za- 
©000008300000000000000000000R000 


Horoskop króla Anglii 


Co znalazła zwolenniczka astro- 
logii w starych książkach 


(z) Prasa angielska donosi, że pewna 
pani, będąca namiętną zwolenniczką 
astrologii, przed paru dniami przybyła 
do biblioteki narodowej, aby wertować 
w starych książkach. Między innymi 
Angielka przeglądała stary rocznik, w 
którym natknęła się na następującą prze 
powiednię astrologiczną: . 

„Chłopiec bardzo szczęśliwy. Pla- 
neta jego — Jupiter — przyniesie mu 
dużo szczęścia i dobrodziejstw material- 
nych znaczniej więcej, aniżeli sądzone 
to jest któremukolwiek innemu zwykłe- 
miu śmiertelnikowi. Zajmie on też wyż- 
sze stanowisko, niż to mu było wcze- 
Śniej sądzone”. 

Horoskop. zawierający powyższe da- 
ne, ułożony był w 1903 roku i odnosił 


się do księcia Alberta, obecnego króla | przedstawicieli swych odbior. 


Jerzego VÈ 


AE O Żal Pw a sd „p ELLE ta NJ LORE 


zbędne, jak telefon lub maszyna do pi- 
sania, Nie jest jednak ślepym entuzja- 
stą radia i włącza aparat, gdy ma ocho- 
tę. Potem mogą mijać tygodnie, a król 
nie zbliży się ani razu do radia. 


Leopold I, król Belgów, słucha 
przez radio jedynie dzienników radio- 
wych. Będąc pierwszorzędnym lingwi- 


stą, porównywa różne informacje i wy- G 


ciąga stąd odpowiednie wnioski. Naj- 
większe zaburzenia atmosferyczne nie 
są w stanie wyczerpać jego cierpli- 
wości. 

Król bułgarski, Borys, jest za to fana 
tycznym wprost lbicielem radia. 
Tak, jak Wiktor Emanuel zbiera meda- 
le, tak on kolekcjonuje z niezwykłą pa- 
sją aparaty radiowe, z których każdy 
nastawiony jest na inną stację, Pałac 


przyszecł na świat 
WE 

ieboszczykowi nie wydaje się paszpor- 
tu zagranicznego, tak samo nienarodzo- 
nemu, 


ka, figurująca w książkach 


leby mu zresztą z tego przyszło, 


(z). W_dn,.19 lutego r. b, w wiedeń- 
skim cyrku Buscha odbywało się przed- 
stawienie dla dzieci na cel dobroczynny, 
Dla młodocianych widzów przeznaczo- 
no 1400 pączków, które miały im być 
rozdane w czasie pierwszej przerwy. 


Tymczasem traf zrządził, że w pobl:- | słonia za „osobę odpowiedzialną”, o- 
się słoń |rzekł, że Jumbo winien 
ie namyślając się długo, | swą winę, 


żu kosza z pączkami znalazł 


Jumbo, s ni 
skonsumował cały zapas słodkiego pie- 
czywa, 

Piekarnia, która dostarczyło 


ska Jean Batten cieszy się niezwykłą 
popularnością w swej rodzimej Nowej 
Zelandii, 

Niedawno w Rotorua (Nowa Zelan- 
dja), miejscu urodzenia miss Jean, tu 
zięmcy maori uroczyście ją „adoptowa- 
li", ogłosiwszy ją „przybraną córką ple- 
mienia”,  Lotniczka otrzymała imię 
„Hinerangi”, coo znacza „córka nie- 


Jakie zabawki mają największe powodzenie 


Ciekawe eksperymenty w „laboratorium* fabryki paryskiej 


(t) Na jednym z przedmieść Paryża 
znajduje się wielki budynek o bardzo 
oryginalnym przeznaczeniu. 
ten z zewnątrz nie przedstawia nic 
szczególnego. Jedynie dochodzące z je- 
SAD radosne śmiechy i krzyki 

leci zwiastują, że. dzieje się tam coś 
niezwykłego. 

Budynek ten mieści w sobie labora- 
torium eksperymentalne dużej fabryki 
zabawek dla dzieci. Po wykonaniu 
próbnej serii jakiejś ` zabawki fabryka 
przeprowadza eksperymenty, mające na 
celu stwierdzenie, w jakim stopniu dana 
zabawka wzbudza zainteresowanie 
dzieci, 

W tym celu wszystkie ostatnie mode- 
le zabawek wystawione zostają na po- 
kaz publiczny w laboratorium, a spro- 
wadzone ze szkół dzieci oglądają za- 
kawki, bawią się nimi, zaś personel la- 
boratorium skrzętnie notuje wrażenie 
ców. 

_ Na czele personelu laboratorium stoi 


om CEAREYY 


Było to jednak niemożliwe. į dził. 


Mimo największych wysiłków |dzony — o 
Brandstrup nie mógł dowieść, że notat- |znalazła się już na łamach całej 


gdyż jna świat, czy żyje lub też jest niebosz- 
musiałby dowieść również, że się naro- 'czykiem — zostanie wogóle rozwiązana. 
0000000 200062000000000099606002002025030G005000000000ECH0000000 


Słoń na... ławie oskarżonych 


Jak sąd wiedeński ukarał czworcnogiego artystę 


pącz- |tach, podczas wieczorowych przedsta- 
ków, pociągnęła do odpowiedzialności | wień, słoń 
dyrekcję cyrku, twierdząc, że strata na- 'reklanrujące piekarnię, 


Hołd dzikiego szczepu: 


die rekordowej iIoimiczłci 
(z) Znana lotniczka anglo-australij- | bios". 


| 


Budynek |ku do rozmaitych zabawek ocenia ona, 


11/57. meremere r ==" Nr 78 
WOLNA TRYBUNA 
„PRAGNĘ KOCHAĆ. STEFAN". CHOJNY. 


Rozumjem Pana doskonale, zresztą nie trudno 
jest wyczuć cierpienja z Hstu, który jest jedy- 
nym krzykiem rozpaczy. Nie pomyślał Pan jed- 
nak o innej rzeczy, Gdyby marzenia Pana žre» 
alizowały się — życie Jego zamieniłoby się w 
piekło nie do zniesienia, Żadna kobieta nje zgo» 
dzi się bowiem, na tego rodzaju ukrywane 
szczęście”, które zresztą trudno tym mianem 
nazwać, Uczyniłby Paa krzywdę sobie, innej 
kobiecie, a co najważniejsze — dzieciom, czego 
Mau czynić nie wolno, Miałby Pan piekło w do- 
mü, widząc niemy wyrzut w oczach dzjeci, roze 
pacz żony, słuchając wymówek tamtej kobiety, 
która żądałaby od Pana wyjścia z tej niemożli- 
wej sytuacji. Niech Pan nie postępuje lekko» 
|myślnje, albowiem dotychczasowy tryb życja Pa- 
Ina i list — wskazują na to, że jest Pan człowie- 
kiem poważnym į rozsądnym, W imię szczęścia 
dzieci w domu musi panować harmonia, Pan zań 
powinien dołożyć starań i wysiłków, ażeby na 
nowo nawiązać kontakt przyjazny z żoną, ażeby 
lączyło Was jakleś uczucie — jeżeli nje miłość 
— to przynajmajej przyjaźń, przywiązanie i sza- 
lcnnek dla matk) Waszych dzieci. 

Obydwoje zżyliście się, postarzeli pod wspól- 
nym dachem i to, co się mogło nie udać w po- 
tkowym okresie małżeństwa, gdy każda za 
tron była jeszcze n]eustępiiwa, nje rozumiejąc 
jak wielkie znaczenie poslada harmonia domowa 
|- dziś zmieniło sję zasadniczo, Niech Pan nie 
sądzi, że to co gnębi Pana nie gnębi Jego żony. 


Król Danii, Chrystian, chętnie słucha 
radia, zaś król szwedzki, Gustaw V, 
nie znosi tego wynalazku, który podob- 
no go męczy. Haakon, VII, monarcha 
norweski, jest zdania, że radio jest do- 
skonałym środkiem propagandowym dla 
państwa. Królowa holenderska, Wil- 
helmina, jest idealną radiosłuchaczką. 
'odzinami całym: potrafi przesiadywać 
przy otwartym głośniku. 

Król Jugosławii, dwunastoletni Piotr 
ma piękne radio w swoim pałacu w Bia- 
łogrodzie. Traktuje on je jednak jako 
zabawkę, której zresztą nie bierze zbyt 
poważnie. 


Gdy podarowano  trzynastoletniemu 
monarsze Siamu odbiornik radiowy, 
chciał kniecznie sprawdzić, co się znaj- 
duje w jego wnętrzu. Oczywiście, że 
Aparta przestał działać. 


i ciepła ze strony człowieka, który | jej jest naje 
bliższy. 


Od pięciu lat walczy Lars Brand- Aa HETE aptece A alk 


strup, nieboszczyk — a może nienaro- 
swe życie, Historia jegof] Szuka Pan kobiety nieszczęśliwej | zawiedzio- 
nej w miłości, a przecież ma Pan przy sobie 
wlaśnje taką kobletę, a jest nią Pana żona. Nie 
laczy Was przyjaźń | nie rozumiecie się wzajem- 
lie, chociaż razem į z jednego powody cierpicie. 
Czasem szuka się szcęścią daleko, nie wiedząc 
o tym, że właśnie znajdować się może ono blj- 
iko nas. 

Obcość jaka zapanowała między Wami nie 
pozwala się Wam zwierzać przed tobą, ale gdy- 
by obie strony zaczęły mówić — przekonatby 
się Pan, że cierpienia obydwu są takje same {s 
tego samego podłoża wyrosły, Niech się Pan 
mad tym zastanowi į ule czyni nic lekkomyśl.., 
nego. 


Poławiacze pereł 


na Olimpiadzie w Tokio 


(z) W ramach Olimpiady 1940 r. w 
Tokio, odbędą się niezwykle interesują- 


Nie wiadomo, 


stąpiła wskutek niedopatrzenia perso- 
nelu. Dyrekcja tłumaczyła się jednak, 
że całą winę ponosi słoń Ji e 
Również sąd, na którego wokandzie! 
znalazła się ta sprawa, przychylił się doj 
opinii dyrekcji cyrku Buscha, i uznawszy 


odpokutować 


W tym celu oddano Jumbo na kilka! 
dni do dyspozycji piekarni, a w antrak- 


reł, Nie będzie to oczywiście wchodziło 
w program zawodów obowiązkowych, 
albowiem pływacy amerykańscy i euro- 
pejscy nie mają możliwości do odpo- 
wiedniego treningu. Pomyślane to zo” 
stało raczej jako widowisko, zademon- 
strowane przez Japończyków oraz przed 
stawicieli innych narodów, które mogą 
wystawić poławiaczy pereł. 

Wszystkie muszle, które już obecnie 
dostarczone zostały pływakom dla ce- 
lów treningowych i użyte będą w czasie 
igrzysk olimpijskich, zawierać będą per- 
ły, Zawodnicy, którzy perły te wyłowią, 
będą je mogli zatrzymać na własność, 


roznosił po cyrku plakaty, 


Podczas 


jej nosa. 

„Córka niebios" występowała w] 
KS plemienia maori, składającego się| 
z płaszcza z puszystych skór oraz s 
śkłas och A oi Czy wiecie, że... 

— w związku z uroczystościami ko- 
ronacyjnymi poczta angielska zapowie- 
dziala wydanie miliarda marek jubileu- 
szowych. Będą one sprzedawane tylko 
w ciągu dwuch miesięcy, 

— w Londynie uruchomiono pierw- 
sze auto do transmisji telewizyjnych, 
Jest to samochód, na którym ustawiono 
instalację do transmisji. W ten sposób 
zaoszczędzi się założenie kosztownego 


wyspecjalizowana kierowniczka. We- 
dług zachowywania się dzieci w stosun- 


ile danej zabawki należy wyproduko:| 
wać, a także, jakie zmiany ewentualnej 
w modelach należy przeprowadzić. 
«002660 079000020: 


390030020006090090020: 
OOOO PO OOOO 


„Kwiat-kameleon' w Meksyku 


Roślina, Która 6 razy dziennie zmienia swą barwę 


isb) — Niezwykłego odkrycia doko- 
nano niedawno w Meksyku, Znaleziono 
tam roślinę, która zmienia kilkakrotnie | 
swą barwę w ciągu dnia, 

Jest to najdziwniejszy kwiat na świe- 
cie i ze względu na swe niezwykłe wła- 
ściwości, nazwany został „kwiatem- 
kamelecrem*, W ciągu doby niezwykła 
ta roślina zmienia sześć razy barwę. 

Nad ranem kwiat iej jest zupełnie 


biały. W miarę naświetlania przez pro- 
mienie słoneczne, kwiat przybiera kolor 
różowy, a w południe jest już czerwony. 
Po południu kwiat staje się jasno-fiole- 
jtowy, potym ciemno-fioletowy i wresz* 


f cie pod wieczór, ma kolor granatowy. 


W ciagu nocy barwa ta znika i nad ra- 
nem kwiat jest znów śnieżno-biały, po 
czym cały proces odbywa się ponownie. 
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Wywiady o stanie zamożności sezonowców 


przeprowadza wojewódzkie biuro Funduszu Pracy w Łodzi. — 
Zaangażowani będą robotnicy, którzy nie mają żadnych źródeł 
dochodu i których krewni nie pracują 


lem zaangażowania w pierwszym rzę-| pów zgłaszali się do związków zawodo= 


Łódź, 20 marca. 

(k) — Przygotowania do zatrudnie- 
nia w najbliższym czasie jak najwięk- 
szej liczby sezonowców są w pełnym 
toku, 

W związku z tym, jak się dowiaduje- 
my, wojewódzkie biuro Funduszu Pracy 
w Łodzi, zarządziło specjalną kontrolę 
stanu zamożności ubiegających się o za 
trudnienie na robotach publicznych, ce- 


dzie tych robotników, którzy nie 
dają żadnych pobocznych źródeł 


Stwierdzono bowiem w latach ubie- 
głych, że na robotach publicznych w Ło 
dzi pracowali robotnicy, których naj- 
bliżsi krewni również zarabiali, 

Zanotowano także wypadki, że wła- 
ściciele domów na przedmieściach i skle 


Na co umierają łodzianie 


Choroby serca — wrogiem Nr.1. — Gruźlica i rak 
są klęskami społecznymi 


Grypa I Jej komplikacje pochłonęły w roku ubiegłym znaczną ilość ofiar 


(w) ł s ERA 
lv) (Wydział Statystyczny Zarządu 
Miejskiego w Łodzi opracował wielce in 
teresującą statystykę, dotyczącą przy- 


CEZ danych tych wynika, że gruźlica, 
re 
, gdy: 
społeczeństwa lego, X 


jwi ofiar — 
Ta wi 2 
cia, poni y wy- 


wołały najrozmaitsze serca, 
KUST składają Ti na je 
szą ilość przyczyn zgonu. W roku ubie- 
ym choroby serca pociągnęły za sobą 
332 śmiertelne olary, podczas 

Leg wad og 

a! 0: r, 

Epidemia grypy znalazła również 
swój wyraz w statystyce zgonów. Mi- 
mo, że na ję w roku ubiegłym zmar- 
ło” t RL > 6 osób — 
a mity e i e 
optücni w A i 
e Se api większość -zachoro- 
wań — były to właśnie Pośrypowe 
płucne komplikacje, które w rezultacie 
dały tak wysoki odsetek zgonów, 

Poważnym, bo niezbyt dokładnie 

e zbadanym, wrogiem lu 
ja rak, który w roku ubiegłym spowo- 
dował 628 zejść 


szczęśliwych wypadków, zaś 45 osób|wypadków śmiertelnych. 


Na odr 


ę 


postradało w Łodzi życie ze zbrodni- |zmarło bowiem w roku ubiegłym 24 


czej ręki morderców. 


Choroby, które trapią wiek dziecię- dyiteryt 44 ofiary, Na krztusiec zmarło ją innych źródeł d 
cy również, spowodowały znaczną ilość 59 dzieci, 
1403600000 


dzieci, szkarlatyna porwała 21 ofiar, zaś 


00000 


ńonkurs rybacki „£xpressu* 
— MM RLLLL-eL 2 


można nadsyłać do 


Wczoraj zakończyliśmy konkurs „ry- 
backi”, wyznaczając jednocześnie ter- 
min nadsyłania kuponów ze złowionymi 
„rybkami” do dnia 25 b, m. włącznie. 

Ponieważ jednak niektórzy Czytel- 
nicy nie posiadają wszystkich 20 kolej- 
nych kuponów, a to dlatego, że je zśu- 
bili, czy też nie mogli w danym dniu ku, 
pić „Expressu“ — drukujemy w dzisiej 
szym numerze na pierwszej.stronie Spe» i 
cjalny kupon rezerwowy, który może 
zastąpić każdy brakujący kup0n kolej- 
ny, a kilka egzemplarzy tego kuponu — 
kilka brakujących kuponów. 

Dwadzieścia kuponów razem z kupo* 
nem nr, 20, posiadającym specjalną rub- 
rykę p. t. „Ogólna ilość rybek w 20 ku- 
ponach*, którą trzeba wypełnić, wyślą 
Czytelnicy pod następujący adres: „Re- | 


t „yczym: 
pode maa TOBĄ oli | E 


Cho- 
roby nerek pociągnęły za sobą 117 śmier 
telnych ofiar, zaś choroby żołądka i ki- 


szek — 283 zgony. 7 

Na uwiąd starczy, czyli śmiercią na- 
turalną zmarło w Łodzi w roku ubieg- 
łym tylko 381 osób. Jak się okazuje 
zatem choroby i nieszczęśliwe wypadki 
znacznie skracają ja 

Na choroby oczu lub uszu zmarło w 
roku ubiegłym 17 osób, padaczka po- 
chłonęła 3 ofiary, dur brzuszny zaś — 
87 ofiar. 3 

Wzrosła w roku ubiegłym ilość po- 
pełnionych samobójstw, co jest dowo- 
dem, że dla ludzi słabszych i mniej wy- 
trzymałych życie w dzisiejszych cza- 
sach niewiele przedstawia uroku, Do- 
browolnie bowiem zeszły ze świała 123 
Osoby, 75 osób padło ofiarami nie- 


Dekoracje przodowników P.P. 
Łódź, 20 marca. 

(v) Wczoraj w południe, w sali kon- 
ferencyjnej urzędu wojewódzkiego w Ło 
dzi, odbyła się urOczysta dekoracja 12 
starszych przodowników policji pań- 
stwowei. 

Dekoracji zasłużonych bronzowym 
Krzyżem Zasługi dokonał osobiście pan 
wojewoda Hauke Nowak w otoczeniuj 
naczelników wydziałów oraz komendan- 
tów i starszych oficerów P. P. j 

Po dekoracji p. wojewoda wygłosił: 
krótkie przemówienie do odznaczonych 
zachęcając ich do dalszej Ofiarnej pracy 
dla Państwa i społeczeństwa. 

Owznaczeni zostali: Bażyński Jan, 
Cezak Marian, Stelankiewicz Zygmunt, 
Piestrzyński Józef, Bobiński Andrzej, 
Borkiewicz Feliks, Ku eon, Miesza 
ła Andrzej, Mirov ierz, Rostal- 
ski Franciszek, Rożniała Andrzej i Tar- 
czyński Karol. 


zgonu są również | dakcj. 


ja „Expressu” w i; skrzynka * 


Dziś drukujemy kupon rezerwowy 


który może zastąpić każdy brakujący kupon kolejny. —Kunony 


25 b. m. włącznie 
pocztowa 170, „Konkurs rybacki", 

Na kopercie należy nalepić k 
ZNACZEK POCZTOWY WARTOŚCI 
5. GROSZY 
przy czym koperty nie wolno zal ć 
1 należy umieścić na niej napis „DRUK”. 

Na odwrocie koperty należy podać 
dokładriy adres oraz imię i nazwisko. 

Koperty z kuponami Czytelnicy ma- 
ga wrzucać także do skrzynki redakcyj- 
nej, znajdującej się na podwórzu domu 
przy ul, Piotrkowskiej 49. 

Po zamknięciu konkursu, 66 nastąpi | 
dnia 26 b. m., jury redakcyjne obliczy, 
którzy Czytelnicy złowili najwięcej ry- 
bek i między tymi Czytelnikami roz- 
dzieli 1000 cennych nagród, 

Termin podania listy nagrodzonych 
oraz liczby wszystkich „rybek“ będzie 
ogłoszony w najbliższych dniach. 


Zawiedziona miłość i nędza 


pchnęły samobójców w objęcia śmierci 


Łódź, 20 marca. 

(gr) W bramie domu przy ul. Wol- 
borskiej 16 znaleziono w godzinach wie- 
czorowych otrutego mężczyznę. Despe- 
rat przewieziony został w stanie cięż- 
kim do szpitalą w Radogoszczu. 

Jak się okazało, samobójcą był 22- 
letni Stefan Kużka, bezdomny i bezro- 


| 


tny. 

Kużka usiłował odebrać sobie życie 
wskutek złych warunków materialnych, 
gdyż tracąc pracę, utracił dach nad gło- 
wa 


nabył mieszkanie dla drugiej, 


Łódź, 20 marca. 

(gr) — Tadeusz Czerwiński adoro- 
wał od blisko pół roku niejaką Anielę 
Wihan, zam. przy ul. Napiórkowskiego 
Nr. 56. Młodzi byli już po słowie i na- 
wzajem prezentowali się jako para na- 
rzeczonych. 

W czasie trwania tego „narzeczeń- 
stwa“ Czerwiński „pożyczył* od Wiha- 
nówny 156 złotych. Pieniądze te rzeko- 
mo mu były potrzebne na urządzenie 
mieszkania, gdyż w najbliższym czasie 
miał się odbyć ich ślub. 

Czerwiński nagle przepadł jak kam- 
fora. Zrozpaczona narzeczona poszuki- 
wała go przy pomocy znajomych i przy- 
iaciół i wreszcie ustaliła, że Czerwiński 
istotnie zajęty jest przygotowaniem mie 
szkania i w najbliższym czasie wstąpić 
ma w związki małżeńskie, lecz nie z Wi- | 

ó a z inną niewiastą, z która już | 
był zaręczony. 

Dia ułatwienia sprawy Czerwiński 


| 


O tej samej porze tarzneła się na ży- 
cie 26-łetnia Stanisława Kolasińska, 
zam. przy ul. 11 Listopada 17. Kolasiń- 
ska znaleziona została na ulicy Zgier- 
skiej, przed domem nr. 36. 

Kolasińska jest pracownicą domową. 
Dziewczyna zakochała sęi bez wzajem- 
ności i doszedłszy do wniosku, że bez 
ukochanego żyć nie może, napiła się 
trucizny. 

Desperatkę umieszczona =r s=nitaly 
w Radogoszczu. 


Za pieniądze jednej narzeczonej . 


z którą zamierzał się pobrać 


dzał sobie. mieszkanie, 
w nim z inną kobietą. 
Czerwińskiego zatrzymano i oddano 


do dyspozycji sądu. Czerwiński znalazł |rano w lokalu 
zupełnie bezpłatne pomieszczenie na | 


przeciąg 10-ciu miesięcy przy ul. Ko- 
pernika. 


i- | wych, ąc o wciągnięcie ich na listę 
'ho- si pya na sezonowców, 


Tymczasem kilkuset bezrobotnych, 
nie parega żadnego źródła docho 
du, przymierało głodem, nie mogąc 
otrzymać na robotach publicznych pra- 
cy. — Od kilku dni specjalni urzędnicy 
wojewódzkiego biura Funduszu Prasy 
obchodzą mieszkania wszystkich stara- 
jących się o pracę na robotach publicz- 
nych i badają ich stan majątkowy, przes 
prowadzając wywiady i zbierając w tej 
sprawie Odpowiednie informacje, 

Wyniki tej kontroli, która zakończ 
się w najbliższych dniach, będą przed» 
stawione odpowiedniemu wydziałowi 
Funduszu Pracy, zajmującemu się anga- 
żowaniem robotników sezonowych. _ 

W. ten sposób, podczas angażowania 
bezrobotnych, w roku bieżącym uwzględ 
niane będą podania tych kandydatów, 
którzy na utrzymanie zarabiają tylko 
pracą na robotach sezonowych i nie ma 
code 


| 


e 
Na robotach sezonowych zatrudniani 
są rok rocznie woźnice, dowożący żwir, 
piasek, kamienie i t. p. materiał, Wożź- 
nice ci otrzymują bardzo niskie stawki, 
to też wystąpili oni obecnie o podwyżkę 
zarobków i zawarcie umowy zbiorowej, 
W sprawie tej złożony został w dniy 
wczorajszym na ręce p. prezydenta God 
lewskiego specjalny memoriał z prośbą 
o zwołanie wspólnej konierencji. 
CRTE ETE ZR EOE SEES 


Dziś międzyzwiązkowa 
konferencja 
w okręgowej inspekcji pracy 
Łódź, 20 marca. 

(k) — Dziś o godz. 9.30 rano rozpo. „ 
częła się w okręgowej inspekcji pracy 
konferencia z przedsławicielami wszyst- 
kicłr-związków zawodowych, poświęco-* 
na omówieniu aktualnych spraw. 

Przedstawiciele organizacyj zawodo- 
wych przedstawiają postulaty w szeregu 
spraw wymagaiących interwencji in- 
spekcji pracy, a m. in. zwrócą uwage na 
czeste ostatnio wypadki łamania umów 
zbiorowych, ustaw socjalnych i t.d, 


Skutki lekkomyślnej 


Jazdy tramwajem 
Łódź, 20 marca. 

(gr) Marlan Piechut (Ozorkowska 6) 
stał na stopniach tramwaju. Kiedy zna- 
laz! się na Placu Reymonta, potrącony 
został na skrzyżowaniu dwóch wago- 
nów przednią częścią tramwaju. dążą- 
cego w przeciwnym kierunku. Poszko- 
dowany spadł na bruk i odniósł obraże- 
nia głowy i tułowia. Doraźnej pomucy 
udzielił mu lekarz pogotowia miejskie- 
go. Piechuta przewieziono w stanie b. 
osłabionym do domu. 


Czyja zguba? 
Łódź, 20 marca. 
(gr) W 9-tym komisariacie P. P. 
znajduje się wózek ręczny o dwóch kół- 
kach. znaleziony na Polesiu Widzew- 
skim. Komisariat wzywa prawego wła- 


by zamieszkać | ściciela do zgłoszenia się po zgubę. 


ZEBRANIE BUDOWLARZY, 
W niedzielę, dnia 21-go b. m. o godz. 10-ej 
ZZZ., ul. Kilińskiego Nr. 105, 
lzie się zebranie roczne wszys kich człon- 
ków Związku Budowlanego7 Z.Z.Z, z udziałem 
sekretarza generalnego p, Maksymiliana Gomo* 
liśskiego e Warszawy, 


Już miesiąc strajkują maistrowie 


W poniedziałek odbędzie się w urzędzie wojewódzkim konfe- 
rencja w sprawie Widzewskiej Manufaktury 


k ŁÓDŹ, 20 marca. 

(k) — Dziś mija miesiąc od dnia roz- 
poczęcia strajku przez 130 majstrów Wi 
dzewskiej Manufaktury, 

W ciagu tego czasu odbył się szereg 
konierencyj, mimo to jednak sytuacja 
nie uległa żadnym zasadniczym zmia- 
nom: majstrowie tkalni strajkują nadal 
a obowiązki ich wypełniają częściowo 
robotnicy i nowozaangażowani maj- 


za pieniądze drugiej „narzeczonej“ urzą- | strowie. 


W poniedz., 22 b. m. odbyć się ma po 
nowna jerencja w tej sprawie w ue 
rzędzie wojewódzkim. Udział w tej kOn- 
ierencji wezmą przedstawiciele związ- 
ków zawodowych robotników, unii pita- 
cowników umysłowych i związków maj 
AA Tr 
r agać się oni będą wywarcia na- 
cisku na dyrekcję Widzewskiej Manu- 
faktury celem zlikwidowania przewlek= 
łego zatandn. 


[i 
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Gajermnica Sawia Srzeszolskieśo 


Dzie 


e 
Dalszy ciąg 
XXVI. 

Kto winien jest śmierci Jerzego i Lu- 
cyny Grzeszolskich? Nadmieniałem już, 
że najtrudniej jest rozwiązać zagadkę, 
której tajemnica leży niejako na dłoni. 
Szuka się zawsze wpierw najbardziej 
skomplikowanego rozwiązania, a na 
anaróttsze wpada się dopiero na ko- 


Pochodzi to stąd, że pierwszą reflek- 
sla, przy otrzymaniu zagadki jest przy= 
puszczenie, że gdyby rozwiązanie miało 
być tak proste, że samo się nasuwa, nie 
<Szynionoby z tego powodu zagadnienia 
lnie nazywanoby tego zagadką. 

Tej sugestii przypisać należy, że nikt, 
dosłownie nikt nie pomyślał o możliwo- 
ści PRZYPADKOWEGO ZATRUCIA 
DZIECI GRZESZOLSKIEGO. Gdy zo- 
stał on skazany na Śmierć, rozumowa- 
nie wyglądało następująco: 

i A. Dzieci zmarły wskutek otrucia ta- 
em, 

B. Musiał je zatym ktoś otruć. 

C. Kuczalska, ani nikt inny z rodzi- 
ny tego nie uczynił. 

D. A więc jedynym, który miał w 
tym interes, może być — ojciec. 

W ten sposób kwadrat logiczny uzna 
no za zamknięty. Zanalizujmy jednak 
ten kwadrat i stwierdźmy, gdzie tkwi 
błąd. Przyjmujemy, że: 

A. jest traine, gdyż biegli katego- 
rycznie wypowiedzieli się, że śmierć na- 
stąpiła wskutek: talu. 

C. jest trafne, gdyż nikt nie twierdzi, 
aby ktoś z rodziny otruł dzieci. 

B. jest jednak fałszywe. Dlaczego? 
Gdyż dzieci mogły umrzeć przez zatru- 
cle przypadkowe. A wtedy i D. automa- 
tycznie musi być odrzucone. Opuszcze- 
nie tej możliwości musiało prowadzić 


nieuchronnie do wszystkich fałszywych | WY: 


wniosków, jakie się wytworzyły dokoła 
tej sprawy. 

Jeśli więc uwierzyć biegłym, że 
istotnie tal był przyczyną śmierci dzie- 
cl, to wyrok skazujący wykazuje lukę. 
Nie zastanawiano się nad możliwością 
przypadku, choć po klasycznym wypad- 
ku, jaki zdarzył się na kilka miesięcy 
przed tym w Szopienicach — sprawa 
WZORZE ZDZ TYPE TCYE SC EE ZET 


TON: - 
lot". 
FOTOPLASTIKON: — Hiszpania, 


OTN ECK Vee eied 
TEATR MIEJSKI, 

Dziś, w sobotę, o godz. 4-ej po poł. ko- 
media Bałuckiego „Grube ryby” po cenach zni- 
żonych. 

Dziś i jutro o godz. 8.30 wiecz. przyjęta bar- 
dzo gorąco podczas wczorajszej premiery wy- 
borna historyczna komedia Jarosława Iwaszkie- 
wicza „Lato w Nohant” Udział biorą: Roman 
Hierowski, Zofia Tymowska, Ankwiczówna, Kos- 
socka, Łęcka, Skwatska, Dejunowicz, Kondrat 
Korwin, Kulak, Matuszkiewicz i Snay. Reżyserja | 
Henryka Szletyńskiego. 

TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). = 

Dziś, w sobotę dnia 20-go marca oraz ju- 
iro w niedzielę, dnia 21-go marca b. r. o godz. 
430 po poł. i 830 wieczorem ostatnie przedsta- 
wienia świetnej sztuki Bernarda Shaw'a p. t, 
„Profesja Pani Warren” z Ireną Horecką w roli 

łównej. W pozostałych rolach występują: H. | 
Ponssystska, Z Tokarski. AL Baczyński, M. 
Nawrocki, Ad. Nowosielski. 


TEATR POPULARNY. „aby 


lOsrodowa 18) 
dni następnych 
iskiego „Ra: 


Dziś, w sobi 
komedia Stefana Ki 
żyje” w reżysecji M, Zo: 
nej obsadzie: J. Gosła j 
Leszczyński. M. Zoner i B. Bolkowski. 


Nr. % 


ci otruły się przypadkiem! 


rewelacji dr. Z. Hofmokl-Ostrowskiego 


przypadkowości nasuwała się z nieu- 
błaganą koniecznością. 

Prot. Siengalewicz na pytanie moje 
czy w (normalnych warunkach tal może 
się dostać do organizmu ludzkiego oś- 
wiadczył, że przez spożywanie niektó- 
rych potraw — może. Dodał przy tym: 
„także i przez spożywanie mięsa zwie- 
rząt roślinożernych". A przecież tal jest 
w szpinaku, w życie i t. d. Doskonale. 
Więc istnieje możliwość, że tal może 
dostać się do organizmu samorzutnie, 
bez złej woli i współdziałania osób trze- 
vich. Powie ktoś — w minimalnych ilo- 
ściach. Otóż w tym kierunku jeszcze nic 
nie wiadomo. Tal jest dopiero w stadium 
badania. Na każde pytanie moje w tym 
kierunku, otrzymywałem od biegłego 
odpowiedź: 

— TEGO NAUKA JESZCZE NIE 
WYŚWIETLIŁA! 

Ale idźmy dalej. Jakie mogły być 
przypadki? Przejdźmy od mniej waż- 
nych do zasadniczych. Złożyłem na roz- 
prawie w sądzie okręgowym w Sosnow 
cu list pewnego przodownika policji, 
który przysłał mi prospekt pewnej fir- 
my, wyrabiającej radioodbiorniki, przy 
czym zalecano tam użycie talu przy ia- 
brykacji kryształka radiowego. A Ś. p. 


Jerzy Grzeszolski, jak stwierdzono na 
rozprawie, dużo manipulował przy bu- 
dowaniu radia. 

A jak było w Szopienicach? Przygo- 
towano ciasto na chleb. Dziężę z cia- 
stem ustawiono „dla wyrośnięcia" w 
korytarzu piwincy. W początkach sierp- 
nia 1934 wymarła rodzina Nyczów 
wśród wyraźnych objawów  zatricia. 
Zbadano chleb. Duże ilości talu! Zbada- 
no dzieżę. Znaleziono w wyskrobkach 
tal! Postawiono w stan oskarżenia nie- 
jakiego Łacnego, sąsiada Nyczów, z któ- 
rymi żył w niezgodzie. | uniewinniono 
go. Sąd uznał, że rodzina Nyczów za- 
truła się przypadkiem. W Szopienicach 
zakładano trutki talowe na szczury, 
Szczur miał w pysku porcię zatrutego 
mięsa i skoczył do dzieży. I koniec. 

A przecież ustalono na przewodzie 
w sprawie Grzeszolskiego, że w apte- 
kach w Sosnowcu trzymają tal w for- 
mie płynu, proszku i gotowej  trutki. 
Ustalono, że znachor zapisywał dzie- 
kad lekarstwa wewnętrzne i smarowa- 
nia. > 

Bóg raczy wiedzieć, jak się ten ślad 
talu, odkryty w zwłokach, dostał do or- 
ganizmu tych nieszczęsnych ofiar przy- 
' padku. 


Mówiono o śmietanie na rozprawie 
w Sosnowcu. Doskonale. Czyż nie mo- 
gło być tak jak w Szopienicach u Ny- 
czów? Szczur z trutką w pysku skoczył 
do szkopka ze śmietaną i już ją zatruł. 
Czyż to jest niemożliwe? 

Możliwości i struktury przypadku są 
(nieobliczalne. A pamiętać trzeba, że dzie- 
ci te miały po 16 lat. W tym wieku jada 
się wszystko i wszędzie i choruje na za- 
burzenia trawienia niemal ustawicznie. 

Przed kilku dniami pisałem 0 wy- 
|padku w Wilnie. Ludzie pochorowali się 
ciężko wskutek zatrucia talem, po zie- 
dzeniu mięsa krowy. Zachorował nawet 
|człowiek, który pił tylko rosół ,sporzą* 
dzony z tego mięsa. Jedna ofiara zmarła, 
15 — leczyło się w szpitalu, Mięso kro- 
wy było zarażone talem. A przypomnij- 
my sobie, że na rozprawie opowiadano, 
iż dzieci zachorowały po spożyciu ki- 
szek, sporządzonych z wieprza przez 
Bugajów, że dostały po zjedzeniu wy- 
miotów. Wieprz był podobno chory. 
A może był zatruty talem, jak ta krowa 
w Wilnie? Czyż mało trutek talowych 
na szczury wałęsało się wszędzie? 

Oto dlaczego mówiłem, że sprawa 
Grzeszolskiego była tragiczną omyłką. 

(DALSZY CIĄG JUTRO). 


Oszuści grasują przed lombardem 


Bezczelne występy wydrwigroszów, żerujących na naiwności 
ludzkiej. — Przechodnie ofiarą pomysłowych przestępców 


Łódź, 20 marca, 
(k) — Władze śledcze Łodzi zostały 
powiadomione ostatnio: o zuchwałych 
stępach oszustów, grasujących w po- 
bliżu lombardu przy ul, Zachodniej 31., 


Oszustwa te są popełniane w niezwy* 

kle sprytny sposób. 
Przechodnie na ulicy Zachodniej 
zaczepiani są przez jakichś Osobników, 
którzy proponują im nabycie wartościo- 
2+00000 


Eiello? Tu edio? 


let egipski (płyty). 13.00. 
130: wa. 14.30—15.00: Teatr Wyobrażni— 
słuchowisko dla dzieci młodszych „Wyprawa po 
promyk słońca" M. Sterbówny (ze Lwowa. 
15.00 — 15.15 Wiadomości gospodarcze. 
15.15—15.40: Koncert: reklamowy. 


i Muzyka lekka (płyty). 

i O wszystkim potroszki. 

Utwory L. Różyckiego (płyty). 

„Nasz program”. 

„Operetki francuskie" w wykona- 

stry Adama Hermana (z Krakowa). 

: Koncert solistów. Wykonawcy: Ha- 
lina Kalmanowiczówna (fortepian), Tadeusz 
Lifan (wiolonczela). 

17,50—18,00: Przegląd wydawnictw — prof. Hen- 
ryk Mościcki. 

18.00—18.10: Pogadanka aktualna. 

18.10—18.16: Wiadomości sportowe ogólne. 

18.16—18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 

18.20—18.35: Wiersze Mieczysława Jastrunia — 
recytacj 

18.35—18.45 


Śpiewa Erna Sack... (płytyh 

Chwilka artystyczna. 

00; Pogadanka aktualna. 

19,00—19.30: Audycja dla Polaków za granicą: 
„Jasna Góra' (wznowienie), w opracowaniu 
Jadwigi Koniecznej. 


Zucie P 
LUSTRACJA PANA STAROSTY 

We wtorek dnia 16-50 bm. przybył do Pa- 
bianic starosta pow. łaskiego p. Jerzy Rosicki. 
Odwiedził on biuro Funduszu Pracy w towa- 
rzystwie komisarza PP. p. Kwapisza j odbył 
konferencję z kierownikiem biura odnośnie „prze 
widzianych robót publicznych w nadchodzącym 
sezonie letnim, 

Po konierencii p. starosta dokonał lustrącji 
kilku sklepów, kontrolując ceny na artykuły 
pierwszei potrzeby oraz sprawdzając czy cen- 
niki są wywieszone w widocznym miejscu.. 

Po dokonaniu tych czynności zbadał osobiś- 
cie kilka domów w różnych dzielnicach miasta, 
chcąc się przekonać, jak są poszczególne pose- 
sie utrzymywane pod względem sanitarnym. 


PRZYPOMNIENIE. 
Komisariat PP., za pośrednictwóm prasy, 
zwraca się do ogółu mieszkańców z wezwaniem 
ili stan mieszkań do należytej 
przeprowadzić dezynfekcję, 
wienia zarazków szerzących gry 
mo grypa zwłaszcza w lutym 


Należy 
celem unicest 

Jak wiad 
al: 


LUNA: — Cyrk na okręcie — Pat i Patachon 


[19.30 20.25: Godzina muz. lekkiej (z Poznania). 
Wykonawcy: Trio salonowe, Stenia Zjemnie- 
wiczówna (sopran). Alojzy Berka — różek 
ang, Grzegorz Kardaś — tenor, Stefan 
|| Zwarycz — wibraton. 
20.25—20.40: Nowości literackie omówi Leon 
Piwiński. 
20.40—20.50. Dziennik wieczorny, 


20. Pogadanka aktualna. 


dolph — sopran, Beckman — alt, Orkiestra 


e a niemieckiej pod dyr. Wernera 
gk'a. 
22.00—22 30: „Psychoanaliza" — humoreska Jő- 


I 


zela Czyścieckiego. 

22.30—23.30: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego, 

23,30—0.30: Koncert Życzeń 


Radio- REX” 


odbiorniki gy 


doskonałe. zużywają najmniej prądu. 
Sprzedaż ratalna | za Pożyczki 
Państwowe 


RADIO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142 


| 
| 


abiamic 

inych w swych posesjach. Należy doprowadzić 
do porządku bramy domów, sienie, schody i ko 
rytarze. 

Należy zwrócić baczną uwagę na stan sani- 
tarny suteryn i poddaszy. Poza tym gospoda- 
rze winni. utrzymywać stale w należytej czys- 
tości podwórza, śmietniki i ustępy. 

Niestosujący się do tych poleceń będą z całą 
surowością prawą karani nietylko wysokimi 
grzywnami ale i bezwzględnym aresztem 


OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA. 

Komenda Ochotniczej Straży Pożarnej w po 
rozumieniu z zarządem tejże przeprowadziła 
pewne zmiany personalne ną stanowiskach ofi- 
cerskich: 

Naczelnikiem II-go oddziału został mianowa 
{ny druh Wlazłowicz Kazimierz, zaś zastępcą 
naczelnika tegoż oddziału druh dca Pietrzak 

Do szeregów straży przyięty został 
tez. p. Magrowicz Eugeniusz w stopniu 
renta. 


REPERTUAR KIN. 
; — Maria Stuart. 
z — Bohaterowie Sybiru. 


OŚWIATOWE 
NOWOŚ 


: WYJ z oper komicznych, (Tr. 
z Berlina). Wykonawcy: Eduard Kandi — | 
bas, Erich Zimmerman — t Tresi Ru- 


wych przedmiotów, przeważnie biżu- 
terii, po bardzo niskich cenach. 

Oświadczają oni, że kupili te rzeczy 
z licytacji w lombardzie, a ponieważ po- 
trzebują w nagłej potrzebie pieniędzy — 
gotowi są je sprzedać nawet ze stratą. 

Jakie to są „straty” świadczy poniż- 
szy wypadek, który miał miejsce przed 
kilku dniami, 

Pracownikowi jednej z firm manufak 
turowych sprzedano na ulicy Zachodniej 
złoty zagarek za 60 złotych. Sprzedawca 
oświadczył, że zegarek ten wart jest 200 
złotych. Gdy nabywca jego udał się po 
dokonaniu tranzakcji do jubilera, dowie- 
dział się, że kupił bezwartościowy cza- 
somierz o zepsutym werku i w dodatku 
nie złoty. 

Oszuści chwytają się jeszcze innych 
sposobów. Oświadczają Oni, że biżuterię 
odkupili od osób, pragnących zastawić ją 
| w lombardzie, albo też, że kupili w lom- 
bardzie kwity na zastawione rzeczy. 

W związku z tymi oszustwami wszczę 
te zostało dochodzenie, celem pociąg- 
nięcia do odpowiedzialności karnej wy* 
drwióroszów, żerujących na naiwności 
ludzkiej. 


20 MARZEC 1937 r. 

„Ranek dzisiejszy zapowiada się dobrze i na- 
daje się do rozpoczynania procesów i załatwia- 
nia interesów wekslowych i bankowych. Po+ 
cząwszy od godz. ll-ej należy unikać osób, 
które nam są wrogo usposobione. Do godz. 
13-ej narażeni jesteśmy na szykany ze strony 
przełożonych i niepowodzenie w związku z mi- 
łością. Następny okres nadaje się do kupna i 
sprzedaży przedmiotów złotych i srebrnych o= 
raz do ubiegania się o względy osób na wy- 
„sokich stanowiskach. Koło godz. 16-ej działają 
pomyślne wpływy dla górników i vnarzy, 
Między godziną 17-tą a godz. 20-tą nie należy 
wdawać się w spekulacje ani zawierać umów. 
Jest to także nieodpowiednia pora do zapro- 
wadzania zmian oraz załatwiania 

' pondencji. 


Dziecko dziś urodzone — posiada dar wy- 
mowy i zdolności w różnych kierunkach, towa- 
rzyskie, energiczne, dobre, może zrol 


[oś związku z wojskowością i techniką, 


Napisał specjalnie dla „Express 


Bogdan Lo 


NIEWOLNICY PIENIĄDZ 


Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- 
słowy, postanowił popełnić samobójstwo. Ża 
ostatnie pieniądze zjadł wystawną kolację w 
warszawskiej restauracji „Mispistpi?, 


|tychczas nie doznawał, a których nie 


potrafiłby określić... 
Raz po raz zatrzymywał się przed 


gdzie na-| lustrem i przyglądał się sobie z uwagą, 


pisał dwa listy — jeden do policji e zawiado-| jak komuś zpełnie obcemu... 


mieniem, że odbiera sobie życie z własnej, 
przymuszonej wolj i drugi do swej żony, oświad- 
czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- 


Bo też był sobie obcy, bo też nie 
przyzwyczaił się jeszcze do swego no- 


fryda Granta, który nagle j bez powodu pozba- wego wyglądu... 


chirurg może i tego kunsztu dokona? 
Ale — co tam, nie pora teraz na to, 


dzę.... 
— A poco to?... — spojrzał nań To- 


żeby myśleć już o końcu tego, co się | masz zdumionymi oczami. 
jeszcze nie zaczęło... Jak będzie trzeba, | 


to się pomyśli... 

A narazie trzeba uchwycić się sil- 
nie tej „deski ratunku”, by nie zginąć 
we wzburzonych odmętach życia.. 


— Doktór Ger... — zaczął Artur i 
ugryzł się w język — Hm.. nasz chj- 
rurg.. nie życzy sobie, żebyś wiedział, 
gdzie on mieszka... więc musimy zasto- 
sować ten mały zabieg... To nie na dłu- 


wił go pracy. Starał się przekonać siebie, że lek, Te wszystkie myśli zaprzątały gło- go, bo w samochodzie zdejmiemy cl 
E AoA Peate es Joy, a podej: który odczuwa jest zupełnie bezpodsta- | wę naszego bohatera od owej pamiętnej chusteczkę z oczu... No, prędzej, prę- 


o nim półyłosem. Gdy Poręba wyszedł z loka- 
lu, jeden z nich, a mianowicie "Fred udat się 
za nim. - 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jukiś krzyk. Po- 
biegł w tym kierunku į zauważył dwóch drabów 
obrabjających jakiegoś jegomościa w futrze Je- 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- 
niem wytrącjł mu broń z ręki. 

Obaj napastnicy rzucili się do ucieczki, a To- 
masz zajął się napadniętym. Spojrzawszy w jego 
twarz stwierdził, że człowiekiem, którego przed 
chwilą uratował, jest — Zygłryd Grant. 

Grant nie poznał swego wybawcy | chcjał 
dać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go 
od niechybnej śmierci, Ale ten nie przyjął pie- 


I 


wny.. No, cóż — obejmie posadę, jako 
sobowtór przemysłowca, przebywające- 
go w zagranicznym zakładzie dla obłą- 
kanych i — to wszystko... 

Czemu ta posada ma być gorsza od 
innej?... Co złego można się w niej do- 
patrzyć?.... 

Mimo, iż był głęboko przekonany, 
że cała ta sprawa jest najzupełniej czy- 
sta, coś go nieustannie gnębiło — coś 
w rodzaju wyrzutów sumienia... 

A przecie nic nie wiedział o tym, co 
Fred Marton zrobił przed godziną ze 
swoim kuzynem! 


nocy, gdy zgodził się na propozycję bra 
«i Martonów, a i teraz przemykały one 
przez jego głowę... 

Jest już godzina czwarta po półno- 
Cy.. Tomasz przechadza się wielkimi 
krokami po pokoju w mieszkaniu dok- 


tora Gerhardta i nie interesuje Się swoi- į 


mi „opiekunami, którzy siedzą przy 
stole i rozmawiają szeptem... 

Artur jest tu już oddawna, a Fred 
wyjechał gdzieś autem przed kilkoma 
zodzinami i niedawno wrócił... 

Wrócił, dziwnie roztrzęsiony i wy- 
wołał brata do drugiego pokoju... Po 


dzej... 

Tomasz pomyślał chwilkę, a po tym 
zrobił to, czego odeń wymagano. Artur 
sprawdził jeszcze, czy chusteczka przy- 
lega dostatecznie do oczu, wreszcie u- 
iał Porębę pod ramię... 

W przedpokoju wyczuł Tomasz obec 
ność jakiejś osoby... Domyślił się, że to 
tajemniczy lekarz, który chciał się prze- 
konać naocznie, czy jego żądanióm u- 
czyniono zadość... 

Po chwili trzej mężczyźni byli już 
na podwórzu... 

Tomasz poruszał się po omacku, pro 


EELE EN poprosi aby Grant dał mu posade] Wierzył bez zastrzeżeń, że wszystko | tym przyszli znowu tutaj i od tego cza- wądzony przez Artura.. Z rozkoszą 
Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma-| iest tak, jak mu dwaj bracia powiedzieli | su szepczą i szepczą... wciągnął w płuca świeże, chłodne po- 

sza, oświadczył kategorycznie, że nie ma gda Wierzył w obłęd Andrzeja Damiana i| © czym?... Tomasz nie jest tego cie- e którego nie miał już od kilku 

miego pracy, po czym wskoczył do przejeżdża” | ty to, że tylko z tego powodu on — To- | kaw, hb pogrążył się całkowicie w swo- | Fu. W 

jącej dorożki | odjechał. W tym samym momen: | masz Poręba — ma odgrywać rolę bo-| ich Eae o Y Gdy usadowił się na miękkich po- 


cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cień 
i szybkim krokiem podążył ku miastu, Był to 
ów Fred, który przez cały czas przystuchiwał 
się rozmowie Tomasza z Grantem. 

Powrócił on do restauracji „Miasisipi”, do swe- 
go kompana Artura, któremu opowiedział o tym, 
co się działo na moście. 


gatego przemysłowca! 

A jednak... 

Jednak nie mógł się pozbyć myśli, 
że nie wszystko jest tu w porządku... 
Może on sam nie jest w porządku, że 


Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy 
Granta | zakradł się do jego; przedsiębiorstwa, 
aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi- 
li gdy kasa stała już otworem, cofnął się. >| 
Nagie usłyszał jakieś kroki. Przerażony sko- 


zgodził się na przyjęcie takiej posady 
w takich niezwykłych okolicznościach? 

Gdyby nie ta nieszczęsna kradzież 
pveGrarita, gdyby” nie'ojego rzekoma 


| przestał nasłuchiwać i począł 
| rozmyśtać o swoich kłopotach. 


Początkowo, coprawda. gdy sądził, 
że dowie się czegoś ciekawego z tei 
rczmowy, łowił chciwie każde ich sło- 
wo, rychło jednak zorientował się, że 
tamci rozprawiają o interesach. 

To go zupełnie nie obchodziło, więc 
znowu 


Więć miebdwemńr opuści mieszkania 


a 5 7 zk 
sra gubiąc po drodze ka-| Śmierć, gdyby nie ten splot najdziwacz: | tajemniczego lekarza, niebawem rozpo- 


duszkach, poczuł, że ktoś zajął miejsce 
przy nim... Fred, czy Artur?... Miał 
większą sympatię do Artura, bo ten był 
przyjemniejszy i nie taki ponury, jak 
Jego brat... 

Auto ruszyło z miejsca... 

Po. kilku minutach jazdy Tomasz u- 
słyszał, że może już zdjąć chusteczkę. 
z.oczy. Uczynił to skwapliwie i, ode- 
tchnął z ulgą... = 


czył do gabinetu z x 
elusz. Po kilkunastu minutach wstał i zaświe- j zeń i T TN f Z ciekawością wyjrzał przez okno 
Ei latarkę Na biurku Granta dostrzegł fotogra- Raz Kata moke wtedy nie | cznie nowe życie, jako nowy człowiek. || stwierdzil, że auto stnęło teraz mostem 
fię swej żony Wandy e dedykacją: „Miłemu| CZYNDY wy: Wee’. J Tak mijał czas: Poniatowski 

A poza tym wszystkim inne jeszcze oniatowskiego... 


Zygłrydowi — na pamiątkę spólnie spędzonych 
miłych chwil — Wanda”. 

Nazajutrz doszło między Tomaszem a jego 
żoną do dramatycznej rozmowy, Wanda przy- 
znała sję, że jest kochanką Granta, oświadcza- 
jąc, że Tomasz za mało zarabia, “y mogła być z 
nim szczęśliwa. 

Tomasz dowiaduje się z gazet, że w czasie, 
gdy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano 
w sąsiednim pokoju kradzieży 300.000 zł. Do- 
myślając się, że podejrzenie padnie na niego, 

jostanawia szukać pomocy u swego przyjaciela 
Leie Balisza, ale ten nie chciał wogóle z nim 
rozmawiać i wyprosjł go z mieszkania. 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodzili mu w tym Artur i Fred Mar- 
tonowie i uśpiwszy go zawieźli do willi dok 
tora Gerhardta, Po pewnym czasie Fred Mar- 
ton sprowadził tam drugiego „pacjenta* — An- 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo-| 
bec którego Martonowie mieli jakieś zbrodni- 

' Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. 
Tomasz stał się łudząco podobny do Andrzeja 
Damiana. Fred į Artur proponują mu, aby od- 
grywał rolę bogatego przemysłowca, na co Po- 
ręba — nie mając innego wyjścia — zgodził się. 
Andrzeja Damiana, oszpeconego przez doktora 
Gerhardła, wywiózł Fred za miasto į położył go 
na szynach kolejowych, , 

A tymczasem 
swej roli, 


O, bracia Martonowie, nie są w cie- 
mię bici, sprytu mają dosyć!... 

Mimo jednak tych zapewnień, że nie 
może być mowy o jakimkolwiek niebez- 
pieczeństwie, Tomasz nie mógł się po- 
zbyć podskórnego lęku. 

Z każdym dniem stawał się coraz 
więcej niespokojny, a czwartego dnia, 
kiedy miał już pojechać z Fredem i Ar- 
tureim do pałacu w Alei Ujazdowskiej, 
poprosił o jeszcze jeden dzień zwłoki. 

Bracla nie zgodzili się na to, bo za- 
powiedzieli już wszystkim jego rzeko- 
d z Wiednia. Poco, zresz- 
ać tę sprawę?... 

Nie ma sensu odkładać tego co i tak 
musi nastąpić... + 

Dziwnie czuł się Tomasz tego dnia, 
ie miało wejść na 


Są momenty, wzbudzające wiele zastrze 
żeń: bracia Martonowie nie postąpili z 
nim tak, jak postępują uczciwi fudzie... 

Powinni byli go zapytać, czy zgadza 
się na operację, na zmianę twarzy, a 
nie stawiać go przed faktem dokona- 
nym... 

W ogóle potraktowali go nie jak czło 


Tomasz przechadza się ciągle po po- 
koju, głuchy i ślepy na wszystko do- 
koła... 

Olbrzymi, wypłowiały dywan tlu- 
m* odgłos jego kroków... 

Nagle rozlega się głos Artura: 

— Pociąg z Wiednia przychodzi o 
czwartej trzydzieści... — mruknął Star- 
szy z braci, spoglądając na zegarek — 


wieka z wolą, ale jak jakiś przedmiot, | A więc przyszedł już na dworzec przed 


będący ich własnością... 

To jest oburzające! Im więcej się 
zastanawiał nad tym, co wydarzyło się 
z nim w ciągu ostatnich dni, coraz wię- 
cej budzi się w nim niejasnych, nie- 
uchwytnych podejrzeń... 

O, tak, wszystko jest tu podejrzane: 
i garbaty chirurg, który milczy upor- 


o przesłoniętych szczelnie okiennicami 
oknach... 

Czemu Fred i Artur nie chcą mu wy- 
jawić nazwiska chirurga, czemu trzy- 


SE i służący-olbrzym, i ten pokój 


trzema minutami 

— W takim razie musimy już jechać 
— zerwał się Fred z miejsca —- Jedzie- 
my, jedziemy... 

Tednocześnie skierowali obaj spoj- 
rzenia na Tomasza, oglądając go bacz- 
nine od stóp do głów. 

Sprawdzali po raz ostatni, czy wszy- 
stko w porządku. 

W porządku!... — uśmiechnęli się z 
zadowoleniem. 

Rzeczywiście Tomasz był naiiokła- 
dniejszą kopią Andrzeja Damiana. Miał 


Tomasz przygotowuje się do| mają go, jak więźnia w tym pokoju? Na | nawet na sobie ubranie, w którym mlo- 


te dręczące pytania nie umiał narazie | dy przemysłowiec opuścił po raz ostat- 


znaleźć odpowiedzi... 


ni swój pałac, udając się w podróż do 


Mimo jednak tych wszystkich wąt-| Wiednia... I jego płaszcz, i jego kape- 


pliwości, które jątrzyły go coraz czę- | lusz.. 
ściej, poddał się całkowicie woli braci; 
Martonów... | 


Trudno — nie miał innego wyjścia, 


oprócz „posady“, którą zaofiarowali mu | 


w tak niezwykłych warunkach... To by- 
ła ostatnia deska ratunku, uchwycił się 
jej kurczowo... 


Bracia Martonowie przeprowadzali 
swój plan bardzo skrupulatnie i nie prze- 
oczyli żadnego szczegółu. 

— Wszystko jest w najlepszym po- 
rządku... — rzekł jeszcze z uśmiechem 
Artur, po czym zwrócił się do Tomasza 
— Tak, jak tu jesteśmy, mówimy sobie 


Więc zostanie Andrzejem Damianem, | wszyscy: ty... I w taki sam sposób bę- 
bo jako Tomasz Poręba musiałby pójść dziesz się odzywał, kochany kuzynie, 


do więzienia.. Albo popełnić samobój- 
stwo i zrezygnować tym samym raz na 
zawsze z możliwości rehabilitacji 


do naszej siostry Moniki... Mam nadzieję 
ześ zapamiętał sobie wszystkie nasze 
wskazówki, prawda?... Nie będziemy ci 


Nie, nie dopuszcza już do siebie my-| ich szczędzić, oczywiście, w dalszym 


Śli o dobrowolnej swojej śmierci, bo 
chce żyć, bo chce oczyścić się z hań- 
hiącego zarzutu!... 


ciągu, w miarę potrzeby... No... goto- 
we... chodźmy... 
— Zaraz, zaraz... — zatrzymał wszy- 


Nawiedziły go wspomnienia z przed 
kilku dni, które wydawały mu się dzi- 
wnie dalekie, dawne... 

Właśnie przejeżdżają obok tego miej 
sca. z którego miał zamiar skoczyć do 
wody... 

Minęli i oto są już tam, gdzie nastą- 
piło jego spotkanie z Zygtrydem Gran- 
tem, gdzie znalazł owe nieszczęsne klu- 
czyki... 

Ile ciężkich, nieprzyjemnych wspom- 
nien wiąże się z tym mostem! Wzdryg- 
nął się i sięgnął po papierosa, jakby spo- 
dziewał się, że nikotyna je przytłumi... 

W pierwszej chwili zdziwił się, gdy 
wyciągnął z kieszeni piękną, złotą pa- 
pierośnicę... 

Ach. prawda, to papierośnica An- 
drzeja Damiana... 

Był jakoś zażenowany, gdy wyjął z 
niej papierosa. Zapalił... 

Tymczasem samochód minął już 
most i skręcił w lewo, w Aleję Ujaz- 
dowską.... 

— Zaraz będziemy na miejscu... — 
szepnął Artur, który milczał przez całą 
drogę. 

-— Tak... — ocknął się Tomasz z za- 
myślenia i poczuł mróz w okolicy serca. 

Fred, który siedział przy kierowni- 
zy, odwrócił twarz na ułamek sekundy. 

— Uwaga panowie!... — zawołał ty 
ko, nie wstrzymując biegu limuz 

Ostatnie sekundy diużyły się niew. 
inownie... Wreszcie auto stanęio przed 
bramą pałacu Andrzeja Damiana... 

Tomasz otworzył drzwiczki i chciał 
wysiąść, ale Artur zatrzymał go w miej 
scu, informując szeptem, że wjadą do 
wnętrza, Rozległ się trzykrotny syg- 
nal klaksonu, po którym portier w li- 
berii otworzył bramę... 


w którym jego ży stkich jednooki — Jeszcze nie wszystko | (Dalszy ciąg jutro). 
nawe, nieznane tory: 
Już od rana był w 
nowagi, a teraz prz 
rwy po pok paląc 
sa za drugim. Nawiedzały go coraz 
to inne uczucia, uczucia, których do- 


A żyć może tylko, iako Andrzej Da- 
|mian, innego sposobu nie ma!... izate 
acony z rów-| Jest pewien, że wróci kiedyś do swo Mówiąc to, wyjął z kieszeni chustecz 
al się bez prze ; jego dawnego imienia, że stanie się z! kę i zbliżył się do Tomasza. Podał mu 
ednego papiero- | powrotem tym, kim jest w istocie, choć i ją i powiedział: 

į cudzej twarzy nie pozbędzie się chyba — Proszę przewiązać sobie oczy... 
ertai Chociaż — kto wie, tajemniczy | Szczelnie, szczelnie. bo ja i tak spraw- 


iKupon rezerwowy do wy- 
icięcia umie: zczony fest na 
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od 10—1 od 3—6 
LEKARZ DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje od 10—2 I 3 | pól—7 
Gdańska 37, 
tel. 232-55. 


NIE ISTNIEJE MARKA LEPSZA,CZY TEŻ PEWNIEJSZA 
O0„OLLA'evp..2,GDYŻ,OLLA'JEST BEZSPRZECZNIE 
NIEPRZEĆCIGNIONA TAK w SWEJ JAKOŚCI AK) DEL KATROŚCI! 


Markowiczowa 


choroby skórne | weneryczne 
MONIUSZKI 2, tel. 166-35 
Godz. przyjęć: 8—1 i 3—7 po poł. 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 
PRZYCHODNIA DLA CHORYCH NA 


WENEROLOGICZNA|NSZY, NOZ, GATCŁO i| CHOR! WENERYCZNE | SKÓRNE 

Leczenie chor. weneryczn. | skórnych| inet PA OMA od 2 — 3, 5 — 6, od 8 — 9 wiecz, 
n ntgena la pi 

ZAWADZKA 1 5273 AB AT Piotrkowska 99 ‘is [PIOTKOWSKA 88, Tel 143-63. 

czynna od 9 rano do 9 wiecz. otrkowska na PROCE 

1 ALLE mir TREPMANF"" REICHER 


PORADA 8 ZŁO 
lod9 r.-2 p. 5-8 w. przyjm. Dr. Z, Rakowski JE YCH 
li. RI i T E | e- K || wezwania na miasto specjalista chorób wenerycznych, SPECIALISTA COOROR SKORN GE 


ORÓB SKÓRNYCH, WENE- are cy skórnych, „moczopłcłówych Leczenie promieniami Roentgena 
Dr. J. NADEL 
a a 


SPEC. CH! 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH Zawadzka © s5.,)Polutniowa 28 Tel. 201-93, 
AKUSZER- GINEKOLOG 


5 nowocześnie unządlzonych fatige, 
4 A 9; 
pank an Di palsga Ur 194970: 


Poradnia WENEROLOGICZNA 


Chor. weneryczne, skórne I seksualne 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 9 w. 
Panie przyjmuje kobieta - lekarz 


SOŁOWIEJCZY 


NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18 Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—8 
przyjmuje od 8—9.30 rano 10d 530—9 w przyjmuje od 8-11. 2—4 | 6-9 wiecz wiedz w niedzielę i święta od 9—12| 
„w niedz. i święta 9—12 w pol. s OE 


Imi. H. LUBICZ ANDRZEJA 4 "35:52 Dr. Feldman 


PAULINA DEWI 


specjalno č Akuszerja i chor. kobłece _ AKUSZER-GINEKOLOG 
GDAŃSKA 117. Tel 221-61 KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot 
przyjmuje od 12—1 I od 4—7 popok Teleton_155-77 


r e se. Dr. HALTRECHT 


Chor. skórne | weneryczne Perrine 04 10-13.4/0d t mige 
przeprowadził się na ul. 


SKIEGO 00, LECZNICA OMEGA 


(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. |GŁ Ów NA 9, tel 142-42 
od 8—10. 12—2. 5-8. w niedz. 3—1L| przyjmują lekarze we wszytkich spe 


łach — Analizy, Roenti 
Dr. MIKOŁAJ MOR PEN RAZ a esej Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
BO RNSTEIJ N Porada 2 zi nych 1 seksualnych Spee. chor, weneryez, | skórnych, | 
R) tel. 123-98 |przeprowadził się z rkowskiej 
Dr. med. NARUTOWICZA 9 na PIOTRKOWSKĄ 161 


Przyjmuje od 9—1 I od 5—9 w. 


przyjmuje od 8 — 2-ej I od 7 — 9-ej, 
w niedziele od 10 do 1-ej. 


Choroby kobiece 


| akuszeria 
mieszka obecnie 


M. TAUBENHAUS Gustaw KOHAS Kotor 


akuszer—FinmeKOlO G |specj. chor. skórnych 1 woneryczuych, 
UL. PIŁSUDSKIEGO SI. tel. 170-03, |PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. 
Przyjmuje 8—10 | 4—8 w. Przyjmuje od 8—2 | od 6—9 wiecz. 


Piotrkowska No 292|. Przyimuie vá 8-9 r. 1 4-8 w. 


tel. 266-35 


tel. 
46-09 


Zgierska 112 


TRWAŁA ONDULACJA tylko 7 zł. w 


a a s . 
= 
i. Niewiażski 
Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 
w_ niedziele i świeta 9—12. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 irog Nawrot) 
Nr, tel. 194-03. 
Choroby s;4rae I weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 
LEKARZ-DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 do B po poł. j 
tel, 


Piotrkowska 51 121-23 
Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 

Lecz, chor. skórnych 1 seksualnych 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

Kobieta lek. od 12—1 1 od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. Łucja MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
kobiety i dzieci 
przeprowadziła się na 
AL. KOŚCIUSZKI 18, tel, 149-39 


przyjmuje od 10—12 i od 6—8 wiecz. 


Pensjonat „ZDROWIE 


(L. Rapaportowe)) 

tel, 27 WIŚNIOWA GÓRA tel, 27 
po gruntownym remoncie przyjmuje 
już zamówienia na Święta Wielkanocne. 
Informacji TUR > Wiśniowa Góra 
el. 27. 
WYPOŻYCZALNIA toalet balowych, 
wieczorowych, ślubnych | smokingów, 
Pastawelska, Cegielniana 23, tr. I p. 


21 
ONDULACJE TRWAŁE już od 5 zł. 
Szerokość fal-i grubość loków na żą- 
danie wykonywa Zakład Fryzjerski, 
| Pomorska 6, tel, 226-37. 


8 ZŁ. TWALA ondulacja, piękne fale i 


Pierwsżorzędnym Zakładzie Fryzjer- 


NA RATY! płaszcze damskie, męskie —~ 


w miedziele i święta od 8—2 po pobio 


saalnych skim, Uwaga Legjonów 3, tel. 104-52. 


i dziecinne. Kostiumy damskie i ubra TRWAŁA ondulacja, komplet z my- 


grube loczki, Główna 33 „Stanisław, 
f ; 


32-33, 


UWAGA!!! TRWAŁA ONDULACJA. 


| 262-98. 
, od 8—1l-ej | od 6—9-ej wieczór 
niedziele | święta od 9 — 12.30 


PLAC 


Dźwiękowe kino 


„NIAJEJI 


Sienkiewicza 40 tel. 141-22 


Dziś I dni następnych ! 


WĘGIEL 


nych workach dostarczam do mieszkań 
po 4.50 korzec. Dzwonić 192-35. 


pierwszorzędny w plombowa- 


20 w bramie. 


z folwarku 


STOKI 


przy budującym się 
osiedlu Robotniczym 


od strony Widzewa do sprzedania  osłoszenia 
192 99000000000000 00600002000090. 
Najweselsza komedia sezonu wg. WINCENTEGO RAPACKIEGO 


nia męskie. Przyjmujemy 
„Konfekcja Ludowa”, Pl. Wolności 7] Wykonuje zakład 


wa 48, 


do dn. 1 kwietnia r, b. 
za okazaniem niniejszego 


obstalunki.j ciem, strzyżeniem i ułożeniem za 3 zł. Komplet z myciem, strzyżenie I uło» 
fryzjerski Targo- żenie 5 zł. FRYZJER Cegielniana Nr. 


Intorm. 1 sprzedaż 


SIENKIEWICZA 
m, 5, II p. tel. 239-02. 


2 
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„Papa się żeni” 


w rolach: 
głównych: 


Krzywdy | 


Napisał specjalnie dla „Expressu”: 
JERZY BAK 


Sensacyjna pewieść spółczesna 


| będą pomszczone 


— Wiem tylko tyle, że mój rzekomy 
ojciec wyspecjalizował się ostatnio w 
dochodzeniu do majątku nawet poprzez 
trupy.. Nie było dlań żadnej przeszkó- 
dy jeśli chodzi o zdobycie ieszcze kilku 
czy kilkunastu tysięcy złotych... Jego 
ambicją było skupienie w swvch rę- 
kach jaknajwiększej ilości gotówki... 
Wielcy wojownicy marzyli o tym, by 
zdobyć w swe władanie największe 
obszary ziemi.. On był takim samym 
zdobywcą, lecz on walczył tylko o pie- 
niądze.. Mam wrażenie, że uspokoiłby 
się dopiero wtedy, gdyby wiedział, że 
w iego kasach spiętrzyły się pieniądze 
z całej kuli ziemskiej. To była niewąt- 
pliwie groźna choroba. która należało 
| leczyć...  Chciwość zrodziła w nim 
krwiożercze instynkty. Otoczył się 
słorą sprytnych naganiaczy. którzy 


przekupstwami, szantażami i przy po- 
torowali mu drogę 
Pier- 


mocy rewolwerów 
do coraz większego bogactwa 
wszą jego ofiarą miał być 

który, jak się o 0, 
naturalną... Oczyw 
win nigdy osebi 
występował. W 
lu ludzi niewinnyc 


J= 
jako morderc 
jimawal do tego 


żnianych w ten lub innych sposób, Jedel +. 


I z takich uzależnionych od niego 
osobników był Stanisław Zietek, który 
miał zabić Arbuzowa.. Na szczęście, 
los oszczędzi? mu tej zbrodni... Arbu- 
zow zmarł wskutek nagłego ataku ser- 
ca w chwili, gdy rozkaz Malwina miat 
być wykonany... Ostatnią jego zbrod- 
nią było strącenie w przepaść biednej 
Hanki Błażejówny... Nie uleza wątpli- 
wości, że to była Sprawka Halw: 
I znowu on tu nie występował osobiś 
cie, lecz podsunął swego sprytnego zię- 
cia, Wichronia.. Los jednak zemścił 
się na zabójcy. Kto zamordował Wi- 
chronia, okaże się niebawem... Ale dziś 
mogę już powiedzieć z całą pewnością, 
że Wichroń tak samo został zamordo- 
wany z rozkazu Halwina. którv chciał 
w ten sposób pozbyć sie niebezpiecz: 
nego wspólnika.. To była jego stala 
taktyka!.. Najpierw namawiał ludzi do 
zbrodni, a potem pozbywał sie ich fa- 
ko niebezpiecznych Świadków!... 

viedzieć w. 


jsprawie Ja 
jpytał sęd 


My się znamy... 3 
co panu w tej sprawłe wia- 


domo? — powtórzył przewodniczący. 
|  — Wiem, że rzekomy mój ojciec, pre 
zes Karol Halwin, czynił starania celem 
przywłaszczenia miliona złotych, pozo- 
stawionych w spadku przez Martineza.. 

W tym celu zaadoptował Hankę Bła- 

zejównę, wymusił od niej podstępem sze 

reg podpisów na różnych dokumentach, 

į następnie przy pomocy Wichronia zgła- 

dził ją z tego Świata. Ojciec mój wie- 

dział, że jedyną prawdziwą spadkobier- 
czynią Martineza jest panna Jadwiga 

Miotecka i dlatego czynił wszystko, co 

leżało w jego mocy, aby ją zwalczyć. 

W tym celu najpierw starał się wykraść 

jej najdroższy talizman — medalionik 
- który wybitniej świadczy o tym, że 

saowiga Młotecka jest córką zmarłego 
|w Meksyku milionera. Gdy nie udało 
| mu się skraść medalionu, postanowił ją 
| samą unieszkodliwić i w tym celu oddał 
liq w ręce agentów hitlerowskich. Ale 
| ktoś widocznie czuwał nad tą biedną, 
|srodze przez los doświadczoną dziew- 
| czyną... Jadzia wyszła cało z tych wszy- 

,stkich opresyj i oto dziś staje tu przed 

į wami, panowie sędziowie, nie wyciąga- 

| jac ręgi po cudze, lecz domagając się te- 

| go. co jej się słusznie należy... 

PAE Wspomniał pan przed chwilą — 
rzekł sędzia, zwracając się do Halwina, 
że jedyną prawdziwą spadkobierczynią 
Martineza jest panna Jadwiga Mlote- 
cka.. Na czym pan opiera te przypusz- 
czenia? 

— Na dwóch niezawodnych faktach... 
- odparł Halwin zdecydowanym gło- 

m — Pierwszy fakt to medalion. Nie- 

awdą jest jakoby prawdziwy medalion 

miał zawierać jakąś część fotografii, jak 


Wysocka, Andrzejewska, Zimińska, Brodniewicz i Sielański 


Początek w dni powszednie o godz. 4-ei popol, a w niedziele I święta o godz, 12-e] w poł. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


to usiłował nam wmówić Steeve, Praw= 
dziwy medalion zawiera skrawek gaze- 
towego wycinka. Zresztą szczegółowo 
wyjaśni to wysokiemu sądowi pan Mar- 
tinez, który jest już w drodze. A drugi 
fakt to list pana Martineza.. Wprawdzie 
Steeve, dbający nazbyt sumiennie o in- 
teresy swego pana, przedstawił wyso- 
kiemu sądowi już jeden list swego pa- 
na, ale śmiem twierdzić, że ten list jest 
nieudolnym fałszerstwem. 

— Na czym pan opiera to przypu- 
szczenie?... — zapytał sędzia, marszcząc 
czoło i wyjmując z akt list Martineza. 

— Proprostu na tym, że... prawdzi- 
wy list jest w moim posiadaniu... 

To rzekłszy, Halwin wyciągnał z kie- 
szeni arkusz papieru. 9 

— Jeżeli wysoki sąd pozwoli, w ta- 
kim razie odczytam ten list głośno... — 
dodał Falwin. 

— Zaraz.. — przerwał mu sędzia 
- Nie mamy żadnych dowodów na to, 
że właśnie pański list jest autentycznym 
listem Martineza... 

— W takim razie postaram się wy- 
sokiemu sądowi to udowodnić... Proszę 
o pokazanie mi przedstawionego przez 
Steeve'a listu... 

Sędzia wręczył mu żądany list. Hal- 
win długo przyglądał mu się z natężoną 
uwagą. Wszyscy oczekiwali w naprę< 
zeniu miażdżącego oskarżenia z usta 
świadka. Tylko Kebich uśmiechał się 

į powątpiewająco. W jego przekonaniu 
| Halwin skompromituje się tylko i sąd 
jw ogóle nie weźmie pod uwagę jego 


I zeznań.m. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Jutro finały 
mistrzostw pięściarskich Ładzi 


Łódź, 20 marca 
Program ostatniego dnia mistrzostw bokser= 
skich okręgu przewiduje następujące walki: 
an, wadze muszej Usielski (G) — Popielaty 


W wadze koguciej Spodenki - 
e a i 


Ogniowa próba pilkarzy 


Wledeń. w marcu. j nocy. Posiedzenia te, odbywane w niezwykle 
Olbrzymie zainteresowanie, jakle wzbudził, podniecone] atmosterze, również nie dały wy- 
mecz piłkarski Austria — Włochy daje się od- ników. Wielki rozgardłasz zapanował w blu- | 


Czy spadkobiercy tradycyj świetnego „Wunderteamu” pokonają Włochów 
(Korespondencja własna „Expressu*) 


austriackich 


W teamie A jedynym młodym graczem Jest 
ekarek, na którego zreszta bardzo liczę — 
akcentuje dr. Eberstaller.—Muszę przyznać, że 
bardzo wielkiego zaufania do tej drużyny mieć 


W wadze piórkowej A p 
Wiwa dci i Augustowicz (G) 


W wadze lekkiej Mikołajczyk (G) — Woż- 
niakiewicz (wzgl. Kowalewski) (IKP). 


czuć w każdym zakątku Wiednia. Nietylko w |rach „Fussbali - Verbandu". Zdenerwowanie Me | 
klubach sportowych | na stadjonach. ale rów=, dzieliło się nawet staremu odźwiernemu Hrdli- nie mogę, mimo, że składa się ona prawie wy- 
nież w kawiarni | na ulicy panule niezwykłe! czce, byłemu bekowi drugiej drużyny Admiry, łącznie z wyprótowanych w boiach zagranicz 
podniecenie wywołane tym wydarzeniem spor- który wychodzących nas z sali obrad o godzi", nych zawodników. Mam jednak nadzieję, że i 


Waga półśrednia P; - 
PH nia Pasternacki (Sokół) — Cy 


Waga średnia Ostrowski (B) — Bartosiak 


towym, które czeka Wiedeń w niedzielę. 
Za dobrych czasów, kiedy Austria bezapela- | 
cyjnie dominowała w sporcie piłkarskim na kon 


nie l-e) w nocy — chwycił za klapy | pełnym tym razem dadzą chłopcy nasi z siebie wszyst* 
troski głosem zapytał z wiedeńska: „Jo, s0- ko, a dać mogą wiele; interesulacym ekspery+ 
gen's mir amol wonn wird denn endlich dle, mentem jest natomiast team B. którego możli- 


ipite aaay mecz „miedzypaństwowy EA Wr ouig'stellt?". E a PO 
4 na | wiat publiczność wiedeńską przed pytaniem. w y wreszcie wszystkie obrady I posiedze- | 
rj ris Pietrzak (IKP) — Jasku- jakim stosunku wygra team austriacki — Dziś „nla zakończyły się fiaskiem. postanowił prezy- 
Wałki odbędą się > warunki są nieco odmienne. Już samo zesta- | dent związku piłkarskiexo, dr. Eberstalier Opn- 
feysra przy MLO Bia M dou TUAE an RAN Vaa dresy „aarodowó! sarawisło: wiele kla" | nować ta nieznośną sytuację niepewności | pa- 
SaD tOir 11.30 o A owski c 295 i fozpoczną | potów zarządowi związku, na który spadł ten niki i samodzielnie ustalić składy reprezenta- 
EP rap ma) kbit” poł. Ceny biletów od 50 odpowiedzialny obowiązek gdy Meisla nie sta* | cyjne, 
y do żł. 1.50, Długo, bardzo długo trwało, nim zdecydo- 


(Zjedn.). 


wości poddane zostaną próbie w Bixevano. 

— Panie prezydencie, jaką taktyke zastosie 
jecie panowie we Wiedniu. X 

— Wiemy — -mówi dr. Ebersłaller — że 
Włochom odpowiada najbardziej gra górna i co 
ciekawsze, że starają się system ten narzucić 
przeciwnikowi, rozwijając przy tym niezwykłą 
szybkość, Postaramy się utrzymać grę przy- 
ziemuą, nie ilankować, dribling zredukować do 


ło. A przecież przeciwnik niedzielny conajmniej | 
Pięściarze węgierscy 


dorównuje klasą austrlakom. możliwość poraż- wałem się zestawić ostatecznie oba zespoły— 
pokonani w Kopenhadze 


Warszawa, 20 marca, 

Reprezentacja plęściarska Węgier, która za 
tydzień walczyć będzie w Warszawie z repre- 
zentacją Polski stoczyła już pierwszy swój mecz 
na obecnym tournee, Przeciwnikiem Węgrów 
była reprezentacyjna ósemka Danij, a mecz od- 
byty w Kopenhadze zakończył się przegraną Wę 
rh 6:10. Węgrzy zaprezentowali się zupełnie 

ado, b 

Jak sądzić z formy wykazanej w Kopenhadze 
nie powinni oni być specjalnie alai prze- 
ciwnikamj dla naszej drużyny reprezentacyjnej. 


Transmisja radiowa 
z meczu Poliska—Francja 


Warszawa, 20 marca, 
Polskie Radio komunikuje nam, że transmisja 
z meczu piłkarskiego Polska Zachodnia — Liga 
Paryska odbędzie się o godz. 20,50 ze względu 


| 


na różnicę czasu ? późne rozpoczęcie meczu. — ' 


Transmisję przeprowadzi red. Jan Gryżewski. 


Kalendarzyk: Sporzowy, 


Kalendarzyk imprez sportowych, które od- 
będą się dziś | jutro w Łodzi, przedstawia 


następująco: 
SOBOTA. | 

Piłka nożna, — Na boisku Widzewa n godz. 
15-0j mecz towarzyski Widzew — Hakoah, 

Gry sportowe, — W sal; przy ulicy Roki. 
cińskiej: pierwsze mecze turnieju trójkowego w 
siatkówce męskiej i żeńskiej o nagrody prze- 
chodnie zarządu miejskiego, 


NIEDZIELA, 

Piłka nożna. — Boisko ŁKS-u przy Al. Unii 
o godz. 11-ej przed poł, mecz towarzyski ŁKS, 
(liga) — ŁT.S.G. Boisko Wimy o godz. 11-ej 
przed poł, mecz towarzyski Wima — Zjedno- ' 
czone, poprzedzony przedmeczem reżerw, 

W Pabianicach o godz. if-ej mecz towarzy» | 
ski: P.T.C. — Sokół (Pabj); w Zgierzu mecze 
towarzyskie; Boruta — Ł.K.S. Ib į Sokół (Zę)— 
Union - Touring. 

Lekkoatletyka — W koloni; im. Montwiłła; 
Mireckiego biegi na przełaj otwarcia sezonu 


ŁOZL.A, O godz. 10-ej rano bieg dla stowa- | 


rzyszonych o puchar „Expressu” oraz biegi dla 
kobiet í niestowarzyszonych. 

Boks, — W sali Geyera przy ul, Piotrkow- 
kiej Nr. 295 o godz. 11.30 przed poł, finały mi- 
strzostw bokserskich okręgu. 

Gry sportowe. — W sali przy ul, Sterlinga 
“d godz. 10-ej rano dalsze mecze w siatkówkę 
żeńska į męską systemem trójkowym o nagrody 
zarządu miejskiego. W sali YMCA od godziny 
15-cj mecze w siatkówkę į koszykówkę męską 
7) mistrzostwo. > 

Zawody marszowe, — Na trasie Łódź — 
Zgierz — Aleksandrów — Łódź zawody marsz0- 
we ku czcj Marszałka Piłsudskiego. 

Krzyżami Zasługi, zaś Chmielewskiemu został 
nadany bronzowy Krzyż Zasługi. Nadmienić na- 
leży, że Wajsówna została odznaczona srebrnym 
Krz Zasługi 


ANNABELI 


upych odbyło: 
s aE który 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


ZALO 


104 0000%000000000 


JEAN MURAT 


kl jest wcale istotna. 

To też z niezwykłym zalnteresowaniem cze- 
kali więdeńczycy na wyniki obrad zarządu 
związku, który na specjalnych zebraniach miał 
ostatecznie zestawić dwie reprezentacyjne dru- 
żyny. Wytonlono przed dwoma tygodniami spo- 
cialną komisje, złożoną z trenerów Admiry, Au- 
strii i Vienny, która miała ustalić skład repri 
zentacyjny — i tu się okazało co straciło pit- 
karstwo austriackie w Melsiu. Kilkudniowe obra 
dy tej komisji nie dały żadnych wyników. Cia- 
gle odrzucano projektowane składy, ciagle wpro 
wadzano nowe zmiany, by wreszcie nie dojść 
do żadnych rezultatów, 

Zwołano jedno, drugie I trzecie zebranie 
začu, dzień w dzień obradowano do późne] 


Ósemka na mecz z 
| 


zar 


Poznań, 20 marca. 

W czwastekw. godzinach wieczor- 
się _ posiędzenie Zarządu | 
m załatwiono szereg spraw 
bieżących. Na wniosek kapitana perbadi 
kowego p. Bielewicza ustalono ostałecz- | 
nie następujący skład na mecz z We- i 
grami: SOBKOWIAK, CZORTEK, PO-' 
LUS, WOŻNIAKIEWICZ,  SIPIŃSKI, | 
CHMIELEWSKI, SZYMURA, PIŁAT. | 

Postanowiono wysłać depeszę do 
Kankowskiego z prośbą o przesunięcie 
terminu meczu z 28 b. m. na 29 b. m. ze 


startować będą w biegu 


Po raz szósty z rzędu odbędzie sie w dniu 
jutrzejszym bleg na przełaj dla zawodników 
stowarzyszonych o puchar przechodni „Expres- 
su I“, Jak już podawaliśmy, bieg ten odbę- 
dzie się — podobnie jak w latach ubiegłych — | 
ma Polesiu Konstantynowskim w ramach pro- 
gramu otwarcia sezonu Łódzkiego Okręgowe- 
go Związku Lekkoatletycznego. Zaiutercsowa- 
nie biegiem „Expressu” jest bardzo duże, Za- 
wodników swych zgłosiły w liczbie około 40 
kluby łódzkie I zamiejscowe, a wiec: Zjedno- 
czone, Geyer, ŁKS, Wima, WKS, SKS, Boruta | 
zę Zglerza i Kruszeender z Pabianic. Podkre- | 


Ślić przytem należy, że wśród zgłoszonych fi- 
zurują najlepsi długostansowcy okręgu, tak że 
nie łatwo będzie tym razem zalać pierwsze 
miejsce i zdobyć puchar. 

Po za dwukrotnym zdobywca pucharu La- 
chem z K, E. ze znanych długodystansowców 
wezmą m. in w biegu udział: Wróblewski (Ł. 
'K. $.), Tomczak (Boruta), Nagaiczyk i Stel- 
mach (WKS), Lapeta, Galewski. Wawrzyniak 
(Zjednoczone), Gabinowski. Katarzyński (Ge- 
yer) i wielu innych. Faworytem biegu jest 
Lach, jednak nie są wykluczone niespodzianki, 


w wielkim dramacie z 


LA 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Margareta Sullavan, Robert Montgomery w aut p. t 


-NA KAWALERC 
„- UCIECZKA KU SZCZĘŚCIU 


ERTAS 


f y = go 
adomości z P.Z 
Węgrami.—Dapesza do p. Kankowskiego, 
Sprawa Białkowskiego 


Naiiepsi długodystansowcy łódzcy 


południem. 


powiedział Gruppeutuhrer dr, Eberstaller. — 
Jak panu wiadomo, skład plerwszej drużyny 
oparłem zasadniczo na zawodnikach Austrii, ! 
która dostarczyła nam całej środkowel trójki 
ataku, skrajnych pomocników oraz jednego 0- 
brońcy. Pomimo poprzedniego planu wystawie- 
nia graczy młodych, widzłałem sle zmuszonym, 
ze względu na ważkość moczu. znów posłużyć 
się graczami rutynowanymi. Na ryzykowne 
zmiany teraz czasu nie miałem, tymbarziej, że 
gramy z przeciwnikiem groźnym i to na dwuch 
frontach Jednocześnie, 1 

Aby zapewnić sobie na vszłość narybek, 
mający zasilać pierwszą drużynę, wysłałem dó 
Bigevano graczy młodych, aby sle trochę 0e 


trzaskałi 
z ATEI 
E a a 


minimum | od samego startu przeć środklem 
na bramkę oraz jaknajwiecej strzelać, 

— Co sądzi pan doktór o wyniku? 

— Trudno mi na to pytanie odpowiedzieć— 
Wiadomo mi, że Włosi usilnie i starannie przys 
xotawali się do meczu. Kapitan zwiazku włos= 
skiego Pozzo zorganizował we Florencji obóz 
treningowy, na który powołał najlepszych gra= 
czy swego kraju. Nie ulega watpliwości, że gra 
będzie bardzo zacięta. Postaramy sie wyjść z 
niej z honorem — kończy mój interlokutor. 

Team. A Platzer (Admira), Sesta, (Austria), 
Schrzaus (Vienna), Adamek (Austria), Pekarek 
(Wzcker), Nausch (Austria), Zischek (Wacker). 
Stroh (Austria), Sindelar (Austria), Jerusalem 
į (Austria), Pesser (Ran). 

Rezerwowi: Ratti, Mock, » 

Team B Zübreh (Austria), Schall (Admira), 
Marischka (Admira), Polak (Vienna), Hoffmann 
(Vienna), Joksch (Admira), Vogi II. (Admira), 
Hahnemann (Admira), Fischer (Vienna), Walzho+ 
ier (Wacker), Holoschofsky (Faworltner A, ©): 

Rezerwowi: Scharl, Purz. 


s. Opp 
sA 


DODODOCDDODOCOTOTOWNOCTE: 


„Mistrzostwa Europy 
w roku 1978 w Palsce? 

kz Warszawa, 20 Marca 

Zarząd Polsklego : Związku  Dokserskiego 
przesłał już do międzynarodowe] Federacji bok 
su amatorskiego obszerny wniosek wraz ze 
szczegółami organizacyjnymi w sprawie powie 
rzenią Polsce organizacji mistrzos Europy 
w roku 1939, Mistrzostwa te odbyłyby się w 
Poznaniu na wiosnę 1939 r. Sprawa ta będzie 
tematem obrad kongresu bokserskiógo podczas 
tegorocznych mistrzostw Europy w pocz, maja 
w Mediołanie, 

Z ramienia Polski pojedzie na ten kongres 
dyr. Kuczyk — prezes PZB. 


Wyścig kolarski 


dookcia Polshi został skrócony 


Wyścig kolarski dookoła Polski rozegrany 
zostanie ostatecznie w dziewięciu etapach na 
trasie 1300 km. Bieg odbędzie sle od 23 czerw- 
ca do 4 lipca. Dokładna trasa ustalona zostanie 
na najbliższym posiedzeniu zarządu PZTK. 

Mistrzostwa szosowe Polski rozegrane będą 
według stępującego systemu. Mistrzostwa 
okręgowe 16. 5. 100 km., 30. 5. — 125 km. 6 
— 150 km., mistrzostwa Polski 20.6. — 125 km. 
na Śląsku, 11.7, — 150 km. w Warszawie, 18,7. 
200 km, w Bydgoszczy. Nadto mistrzostwa dri 
żynowe szosowe odbędą się 2. 5. w okręgach, 
a 23 maja mistrzostwa Polski. Pozą tym Il. 7. 
torowe mistrzostwa Polski 1 km, 1. 8. drużyno 
we torowe mistrzostwa Polski. 4 km. 8,8, Rór= 
skie mistrzostwa Polski, 19,9. mistrzostwa to- 
rowe 50 km. 3. 10. mistrzostwa Polski w ko~ 
iarskim biegu na przełaj. 


względu na uroczyste święto Wielkiej ` 
Nocy. - Postanowiono odwołać.. mecz 
bokserski z Finiendią ze względu naj 
przypadejące- Targi Pazzańskie | zajęcie 
hali wystawowej, Wysiano monity do 
związków Wioskiego i Szwajcarskiego 
w sprawie rieczu międzypaństwowego 
po mistrzostwach botserskich Europy 
w Mediolenie, RoOzpatrywano wteszcie 
odwolanie IKP w sprawie Białkowskie- 
go i postanowiono skierować sprawę 
do wydziału sportowego © wydanie ọ- 
świadczenia. 


= 


o puchar „Exzressu Il.“ 


zwłaszcza po długiej przerwie zimowej. 

Po za znaczeniem sportowym bieg ten ma 
charakter propagaudowy, gdyż na trasie przy- 
glądają mu się selki widzów. Pozatym ważnym 
momentem biegu jest fakt, że inauzuruje on 
właściwy sezon lekkoatletyczny w Łodzi, jest 
początkiem bogatego programu nakreślonego 
przez zarząd ŁOZLA. Trasa biegu jest specjal- 
nie wyznaczona w najzdrowszej części nasze- 
go miasta. gdyż znajduje się zdala od kurzu i 
dymu „zakopconej* Łodzi za torem kotejowym 
| prowadzi po przez młody i pełen świeżego 
powietrza lasek, ciągnący Się tuż za osiedlem 
im. Montwiłła Mireckiego. Dystans biegu wy- 
nosi około 3,500 mtr, Start i meta znałdują się 
przy ul. Srebrzyńskiej 75. 

Bieg o puchar „Expressu“ zostanie poprze- 
dzony biegiem dla zawodników niestowarzy- 
szonych na 2,400 mtr, i ewnt. blegiem dla ko” 
biet na 1000 mtr. Na specjalną pochwałę za- 
sługuje Tur, który propazujac usilnie sport 
wśród młodzieży robotniczej, zzłosił do biegu 
dla niestowarzyszonych aż 38 swoich biegaczy. 

Biegi rozpoczną się o zodzinie 10-ej przed 


W Londynie zakończony został turniej tenje 
sowy w hali, organizowany przez Queens Club, 
W finale gry pojedyńczej pań Slammers poko- 
nala Ostrich 6:2, 6:4, a w grze pojedyńczej pa- 
nów Sk: sd, 4:6, 6:4, 6:4. 


(Lequipage) 


Nad program: 
JEGO WIELKA MIŁOŚĆ 
w rol. gł. ST. JARACZ 


czasów wojny światowejp, t 


Wspaniały podwójny program 
g 
P 
(Tango s 
zakochanych) 3 
z 
5 


to 


Minjakury 


Na wesoło! 


Po nieudanej bitwie Napoleon zarządził do- 


konanie przeglądy oddziałów które brały udział 


w walkach, 

— Kto dowodził kompaniąp — zapytał ce- 
sarz, 

Jeden z oflcerów "wystąpi! naprzód 

— Ja, Sire! 

— Czy pan jest kapitanem? 

— Nie, Sire! Ale jestem z tego drzewa, z 
którego ich się robi] 

— No, dobrze... — odparł Napoleon z uśmie- 
szkiem, — Jeśli będę kiedyś potrzebował drew 
nianych kapitanów, to nie  zepomaę o panus 


Do apteki za blady, drżący chłopiec i 
zwraca się do aptekarza: 

— Czy pan ma jakiś środek, uśmierzający 
bóle? 

— A co cię boli, chłopcze? — pyta aptekarz. 

— Na razie jeszcze nic,. — brzmi lękliwa 
odpowiedź, — Ale mój ojciec przegląda w tej 
chwili moją cenzurę. 


Do jednego z z REA komedio- 
pisarzy podchodzi jego przyjaciel | powiada: 

— Ty jesteś winien, że z moich zaręczyn wy- 
szły. nicil 

— Ja? — dziwi się komediopisarz, — Cóż 
ja mam wspólnego z twoimi zaręczynami? 

Byłem wczoraj z moją narzeczoną w teatrze 
na twojej sztuce.. Po wyjściu z teatru narze- 
czona powiedziała do mnie: „Bywaj zdrów! 
Nigdy nie wyjdę za mąż za człowieka, który 
chrapie podczas snu!" 


... 

Alojzy jedzie pociągiem do Grajdołka. Właś- 
„nfe czeka już z walizeczką w ręku, by: wysiąść, 
gdyż pociąg zbliża się do stacji. Już widać bu- 
dynek dworcowym Ale co to?,. Pociąg mknie 
spokojnie dalej... 

— Panje konduktorze! — woła zrozpaczony 
Alojzy. — Dlaczego nie zatrzymaliśmy się w 
Grajdołku?1 

— Bo nasz maszynista pokłócił się wczoraj 
z naczelnikiem stacji.. 


m4 D 

Walenty z Mysich Kiszek rozchorował się 
ciężko, Wezwano telczera, 

— Trzeba zmierzyć gorączkę.. — powiada 
felczer. — Macje termometr Pus 

— Nie, proszę pana, tego u nas nie ma.. — 
wyjaśnia Walentowa. — Ale skoczę duszkiem 
do sąsiadów | przyniosę calówkę. 


który, nosi również ten tytuł, odwiedził Kensington. 
powitanie go przez tłumy. 
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HOŁD SPOŁECZEŃSTWA 


3 BRZEŻAŃSKIEGO DLA MARSZAŁKA 


W czasie krwawych zamieszek w dzielnicy Clichy w Paryżu, na miejsce przy- 
był minister-spraw wewnętrznych Dormoy (z brodą), który wezwał robotni- 
ków do spokoju. 


LEGO - RYDZA. 


Z okazji 600-lecia ustanowienia tytułu księcia Kornwalii, król angielski Jerzy VI,‘ 
Widzimy sueta 


r e : 
Zdjęcie przedstawia reprodukcję dyplo- 
mu Obywatelstwa Honorowego, nada* 
nego Panu Marszałkowi przez 10 gmin 
powiatu brzeżańskiego. 


Reprodukujemy podobiznę 8-letniego oby 

watela polskiego Bogusława Szkudronia, 

wysiedlońego przed paroma dniami ZN 
granic Czechosłowacj: 


Codzienna nowelka „Express 


Dzieje pewnego domku 


Stary krawiec, Karol Borast, zdziwił 
się, gdy ujrzał adwokata Emila Finga. 

Fing nigdy nie był. jego klijentem. 
Borast szył garnitury ubogim miesz- 
kaficom przedmieścia, a adwokat Fing 
był bogaty, wytworny i ubierał się u 
krawców stołecznych. 

— Panie Borast — rozpoczął adwo- 
kat, podając mu rękę, — Chce z panem 
pomówić, 

Stary krawiec wskazał mu krzesło. 

— Ten domek, w którym pan miesz- 
ka, należy do pana, prawda? — spytał 
adwokat, wyjmując z teczki jakieś pa- 
piery. 

— Tak. Już od czterdziestu lat — 
odparł mu. 

— Od czterdziestu lat! — uśmiech- 
chnął się Fing. — Zgadza sie! Czy nie 
pamięta pan nazwiska poprzedniego 
właściciela? 

amiętam. Nazywał sie Wiktor 
Kammel. Sprzedał mi wtedy dom, bo 
wyjeżdżał do Ameryki. 

— Właśnie, właśnie do Ameryki! — 
uśmiechał się w dalszym ciągu adwo- 
kat. — Czy nic pan o nim nie słyszał? 

— Nie. Nie wiem. co sie z nim 
dzieje. 

— Kammel jest milionerem. Dorobił 
się w Ameryce wielkiego majatku. Te- 
raz już jest starym człowiekiem i tro- 
chę zdziwaczał. Chce koniecznie od- 
kupić od pana ten domek. w którym 
spędził swe młode lata, i przewieźć go 
do Ameryki! 

Stary krawiec spojrzał nań ze zdu- 

mieniem. 

— Czy pan nie żartuje, panie mece- 
nasie? — powiedział po chwili. — To 
chyba niemożliwe 

— Ależ drogi 


nie Borast — zawo- 


łał adwokat. — Otrzymałem w tej spra 
wie list od adwokata Dranga z Nowe- 
go Jorku. Kammel ofiaruje panu 25 ty= 
sięcy dolarów. Tak jest, 25 tysięcy do- 
larów! Będzie pan bogatym człowie- 
kiem, panie Borast! 


— A poco mi pieniądze? — wzru- 
szył ramionami. , 
— Poco? Kupi pan sobie piękną 


willę i przestanie pracować! 

— Nie chcę żadnej willi. W tym do- 
inu spędziłem większą część mego ży- 
cia i tu chcę umrzeć... 

Adwokat Fimg poruszył się niespo- 
kojnie. 

— O ile mi wiadomo, pan przecież 
ma córkę — powiedział. — Czy panu 
wcale nie zależy na jej szczęściu? 

— Moja córka pracuje na poczcie. 
Zurabia niewiele, ale to jej w zupeł- 
ności wystarcza. Pieniądze nie dają 
szczęścia. Niech pan napisze temu 
Kammlowi, że ja się nie zgadzam. 

— Ależ drogi panie Borast, takiej 
propozycji nie wolno odrzucać. Niech 
pan pomówi z córką. Przyjdę tu jutro. 

— Nie sprzedam — mruknął kra- 
wiec. 

Adwokat Fing podał mu rękę i wy- 
szedł. Nie spodziewał się z jego strony 
oporu i zdenerwował się. 

— Dwaj dziwacy — mówił do sie- 
bie, gdy schodził na dół po krętych 
schodach. — Kammel i Borast. Ale 
mszę złamać opór tego krawca. 


Gdy po paru godzinach wróciła z 
Helena, Borast nawet iej nie 
i ie adwokata. 


e 
go 
sprzedał 


ykłej propozycji. 
może zmusić do tego, 
swój domek. 


b 


Konto P.K.0. Wydaw 


cti 


wa „Rerublika” 600-520 


Nazajutrz adwokat Fink złożył 
drugą wizytę. 

Į tym razem nie zdołał wyperswado 
wać krawcowi, że odpycha pd siebie 
szczęście. 

— Pomówię z pańską córką — po- 
wiedział oburzony. — Spodziewam się, 
że oma będzie innego zdania. 

— Ten dom jest mój, a nie córki! — 
odparł mu twardo, — Ja go nikomu nie 
sprzedam... 

Na tym skończyli rozmowę. 

Tymczasem wieść o niezwykłym 
liście z Ameryki obiegła już całe mia- 
steczko. 

Helena dowiedziała się o propozycji 
Kammela na poczcie od jednego z kole 
gów. te 
Przybiegła do domu i ściskając oj- 
va, zawołała: 

— Diczulku, czy to prawda? Całe 
miasto już mówi o naszym szczęściu! 

Borast odepchnął ją brutalnie od 
siebie. 

— O szczęściu? — krzebial — Ja 
mego domu nie sprzedam! 

— Nie sprzedasz? — spojrzała nań 
z przestrachem. — Dlaczego? 

— To nie twoja rzecz! — wołał zde 
nierwowańny. — Nie wtrącaj się do 
moich spraw! Powiedziałem, że nie 
sprzedam i na tym konieci 

Helena przycichła. a 

Wiedziała, że ojciec jest człowie- 
kiem upartym i że nie zmieni swej de- 

cyzji. 

Upłynął jeszcze tydzień. 

Adwokat Fing codziennie przycho- 
dzi! do Borasta. 

Wreszcie stary krawiec stracił cier- 
pliwość i wyrzucił go ze swega miesz- 


mu 


„| Jania; 


Tego dnia Finz wystosował obszer- 
ue pismo do swego nowo-jorskiego ko- 
leai. 


Donosił mu że mimo wszelkich sta- 
rañ, nie udało mu się wpłynąć na Bo- 
rasta, by zgodził się na sprzedaż domu, 
Krawiec jest człowiekiem upartym 
i żadna suma nie zdoła go skusić. 

Po paru tygodniach nadeszła odpo- 
wiedź z Nowego Jorku. 

Adwokat Drang donosił Fingowi, że 
stary Kammel ani myśli zrezygnować 
z nabycia domku i wysyła swego sy- 
ma, Herberta, by osobiście przeprowa- 
dził tę tranzakcję. 

— To zupełnie bezcelowe — mru- 
oaii Fing, czytając list. — Stary kra- 
wiec jest twardy, jak glaz. 

Po czterech tygodniach w małym 
miasteczku zjawił się Herbert Kammel. 

Przyjazd syna milionera wzbudził 
oczywiście powszechną sensację. 

Ale stary Borast nie przejął się jego 
wizytą, 

Przyjął Kammelą bardzo chłodno 
ipowtórzył mu to samo, co oświad- 
czył adwokatowi Fingowi. 


Młody Kammel nie dał jednak za 
wygrane. 

Postanowił rozmówić się z córką 
krawca. 


W tym celu udał się na pocztę, 

Helena była śliczna. 

Młody Amerykanin zakochał się w 
niej z pierwszego wejrzenia. 

Wkrótce w miasteczku gruchnęła 
nowa sensacja. 

Herbert Kammel 
córce starego krawca, 

Gdy Kammel zakomunikował Bora- 
stowi, że chce zabrać Helenę do Ame- 
ryki, krawiec powiedział nieśmiało, że 
nie chce sam zostać w miasteczku i 
chętnie pojedzie razem z nimi. 

Wkrótce chali w trójkę. 

Jednocześnie również  rożebrano 
mały domek i wszystkie jego części wy 
stano do Nowego Jorku 


oświadczył się 
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